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fudóm 
W SKAUTOWEJ GAWĘDZIE 

Stufecie "\'(/iosny Ludów" jest przede wszystkim 
naszym świętem. Swiętem mlodyt/1. jest przedziwną 
rocznic(!, w której odradza si{ wiara w braterstwo, 
tl{lżeuie Iw woluości rzfowieka, gotowość do boha­
tersliic!t poświęcetl dla osi(!gni~cia sprawiedliwego 
lodu. 

Stufecie swych rewolucyj 1848 r. obrhodz(! 
wszystkie prawie kraje Europy. 

\'(1 różnych punktoch zapalać się b{tl(l skautowe 
ogniska i w kr{gu zosluchonyclz postaci snuć się 
będzie IVSpOIIlllienie wielkic/z dni narodowych. 
Krąg polski rzuci pienvsz(l iską. Sto lot temu 

pozbawieni bytu potistwowego, byliśmy ptakami re­
wolucji europejskiej. Piuwsi rozpocz{liśmy walk{ 
tła przedwiośniu już 1846 r. Ody zagasi plomitti 
wznitcony wuz Mierosławskiego w Ks. Poznań­
skim, rozpalił się natychmiast w okolicoch Krakowa. 
22 lutego gómicy z \'(1 itliczki stowili si{ pierwsi 
na wezwanie Edwarda Dtmbowskiego, miotlego 
a tak śmialtgo prz)•lvótlcy tltmokrolów polskich w 
kroju. Pragną/ do walki o wolność porwać cały na­
ród i osiągnąć to, co nie uda/o si{ Kościuszce, oby 
w/ościatlstwo wlosnymi. tlfotimi zdobyto wolność no­
rodu i wolność wlasn(l, pozbywając si{ wreszcie 
wi~kowego upośledzmio. Zgin(!l nie osi(!gn{lwszy 
celu, ·ole po nim dlugi szereg stawnych i bezimien­
nych bohaterów polskich zdobywa/ upragnione 
wyzwolenie czfowieka i narodu. 

a ~e. 11" 

rewolucji pozos{oj(! strzępy hosel i zwarte szeregi 
dwóclz wrogich klas. Tmtluo pod sztandarem bra­
terstwa pomieścić glodu.vch i sytyrh. 

• * * 
Rzym odwieczna stolira. O 1 zym toczylaby się 

gawęda wioska? Czy o bohaterskim Mazzinim 
i Oariboldim, którzy walczyli od podnóży alpej­
skic/z aż po brz'egi Sycylii? Czy o różnych drogach, 
którymi naród zbliża/ się ku wolności i zjednocze­
niu? Czy o zuchwalcach co obalili tron pa pitio jako 
władcy świeckiego, a l<zym ogłosili stolic(l repu­
bliki? Czy o tych w{tlrownyclt ptakach-lulaczach 
polskich spod znaku legionu .Mirkiewiczo, rzy 
wreszcie obrońców republikańskiego Rzymu. l lu 
"\Viosna Ludów" nie przyniosla wyzwalwio 
\'(lloclz, ale rozbutlzilo sity, które zwycirsko osią­
gnęły je 1v 10 lat później. 

• * • 
Praga Czeska przeżywot będzie swe wit/kit t/ni. 

\'(/prawdzie nie krwawi/a jak Oalicja, jak \'(/itdeń 
i Paryż. Nie sitgola po zbyt odltglt u/t, poprrt· 
staJa na drobnych konusjuch monarchii austriac­
kie;. Ale skauci czescy wskrztsz(l echo tych dni, gdy 
w Pradze zebra/ sit pierwszy Kongrts sfowiwiski. 
Po raz pierwszy obok Czechów znaltźli sit Chor­
waci, Serbowie. Obok Polaków - Rusini a śmiały 
Libelt glosil, że przyszla Pafska musi być /tdera­
cyjn~ republiką, aby dal wofnośl wszystkim tym 
ludom, które wdwdzily 1v jej zusirg przulrozbio­
rowy. 

jakże przykro brzmiola na Kongresie obca mOWf!, 
gdyż Slowianie nie rozumieli jeszcze wówczas 
swe; mowy! jakże. ostre toczyly si~ sporymirdzy orl­
lamkami tego somego szczepu.' l chociaż Kongres 
nie stworzył jedności slowiańskitj a sam uległ bm­
l(lfnej likwidacji - przetrwa/a więź mocniejsza 
ponad czas i odradza sit IV kolejnych pokolmiach 
i w nas, mlod yclt. 

Migoc{l ogniska w odległych stolicach i małych 
miasteczkach. Różne mundury, a jednakowy ton 
pieśtli - braterstwa. \'(1 sz{dzit mi(dzy lu d ź m i, 
co fworz{l nowe, sprawiedliwe życie, mirtłzy 
narodami, co budują lepsty świat. J. P. 
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POznajem·y Się 
l 

Trzeba było natychmiast zawiadomić Duśk<; o 
zbiórce. Ale jak? Ona za chwilę wyjdzie z biura! 

- Słuchajciel przecież na pewno tam jest telc-. 
fon! 

Spojrzałyśmy za wyciągniętą ręką. Przed nami 
naprzeciwko Komendy Chorągwi wznosi si<: wiel­
ki, nowoczesny dom P. P. S·u. Tak, lam na pewno 
jest telefon. · 

- Ale nie pozwolą ... - myśll któraś głośno i nie· 
dowierzająco. 

- Towarzyszu, jesteśmy z Komendy Chorą'gwi 
Harcerek, czy mogłybyśmy od Was zatelefonować? 

Przed nami stoi wesoły, piegowaty chłopak w nic· 
biesltiej koszuli. 

- Ano, SJ1róbuje się - mówi wesoło - czego 
my dla kobiet nic zrobimyl 
Próżno przez pół godziny kręciłyśmy aparatem 

we wszystkie strony, aż w końcu stwierdziłyśmy, 
że Dusia musiała już wyjść z biura. Miody towa­
rzysz był bardzo zmartwiony. 

- Bo tó - mówił - centrala mała, to się nigdy 
dodzwonić nie można! Prędzej piechotą człowiek 
zawędruje, jak ten telefon połączy l 

- Dziękujemy i przepraszamy. 
Nagle, już przy pożegnaniu, towarzysz Antoś za­

interesował się nami. O taki on też był kiedyś har­
cerzem! A teraz pracuje w OMTURze. A u nas co 
słychać? Czy chodzimy na wycieczki? Czy poje­
dziemy w Tatry? Czy palimy wieczorem ogniska? 
W OMTURze to inaczej praca wygląda, ale on pa­
mięta. Mial stopień wywiadowcy ... 

Taki właściwie drobny, nic nic znaczący fakt. 
W parc: miesięcy polem, już po obozie, postano­

wilysmy całą druży11ą zapoznać si ę i z innymi or­
ganizacjami młodzieżowymi. .. M orz c" "wzięło na 
swoje sumienie" ZWM, .,Kosodrzew in y" Wl­
CJ", my, czyli .. Scieiki" OMTUR. 

Z początku było trochę nieswojo iść i pytać się, 
czy się zgodzą, byśmy przyszły na ich zE-branie, 
byśmy zobaczyły jak wygląda ich praca, poznały 
ich ducha i poprostu ludzi. Czy się zgodzą? Co 
sobie pomyślą? 

Zgodzili się chętnie! 

-

- Druhno! - mówił przewodniczący jednego z 
kół . dzielnicowych, u nas to tam nic nadzwyczaj· 
nego nie ma, ot tak, zwyczajnie, robimy to, na co 
sic: zdobyć możemy. A nie gniewajcie slę, jak 
chłopaki jakie brzydkie słowo przy was powiedzą, 
bo to juz tak czasem się wyrwic - to młodzież ro· 
botnicza, a w fabryce salonu nie ma. 

- Nie martwcie się, towarzyszu l - śmiejemy 
sic: wesoło - zobaczycie, jak wszystko będzie do· 
brze! 

Powiedziałyśmy prawdę. Na pierwszym zebraniu 
byłam z Halą. Przyzwyczajona do naszego bezpo· 
średniego stosunku na zbiórkach, ze zdziwieniem 
patrzylam na ich oficjalne zwracanie się do siebie 
per .,towarzyszu". 

- Czy wy, pracując ze sobą tak długo, nie na· 
uczyliście się jeszcze mówić sobie po imieniu? -
spytałam na koniec. · 

Gromki wybuch śmiechu był mi odpowiedzią. Są 
najlepszymi przyjaciółmi, tylko zwyczaje organiza. 
cyjne każą im zwracać się do siebie w ten sposób 
na zebraniu. 

Jeszcze parę razy byłyśmy na zebraniu tego kola. 
parę razy odwiedziłyśmy inne. Wszędzie witało nas 
jednakowe życzliwe ;l'aintercsowanie i gościnność. 
Ależ oczywiście! Możemy przychodzić zawsze i 
wszędzie, możemy się pytać o wszystko co chce­
my! 

· - My jesteśmy też przede wszyłkim organizac]•l 
wychowawczą - mówiła młoda instruktorka - tyl­
ko mamy tru<lniejszą pracę niż wy. Wy dostajecie 
dzieci i dzieci musicie wychowywać, do nu~ przy­
chodzi młodzież s tarsza, jak i ludzie dorosli, lud?.ic, 
którzy przeżyli wojnę, którzy od dzieciństwa mu­
sieli pracować i zarabiać. Takich wychowywać jest 
trudno, a uczyć ich trzeba czasem wszystkiego: 
i tego, że w pokoju tn:eba zdjąć kapelusz, i tego 
choćby, że niedopałki wyrzuca się do popielniczki 
i wielu, wielu innycb n:eczy, których w dziecin­
siwic nikt ich nie nauczył. A na to trzeba ludzi, 
instruktc:>rów, przodowników - przecież brak ich 
jest wszędzie, w całym kraju. A wy, jak sobie z tym 
radzicie? 
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- Przyjdźcie, zobaczciel 
Ostatnia zbiórka .. Scieżek" przed przekazaniem 

drużynie zdobytych wiadomości. Mamy ich dużo. 
Stos pism. broszurek, ulotek leży na stole. 

lub mówiące o hlstońi P. P. S· u. Na zebraniu wał· 
nym SI\ jeszcze sprawozdania z rozmaitych sekcji 
- · samokształceniowej, artystycznej, moźna się 
więc zorientować w całości pracy organizacji. Któ· 

• reś trafiły właśnie na wybory Zarządu. 
Naprzeciw blaskom jutrzni 
W bitewny żar i huk 
Idziemy silni, butni, 

Przeglądamy powoli .,Przykazania Omtu r ow· 
c a". 

Przed nami p1crzcha wrógl 
Materiału do zbiórki mamy dużo 1 jesteśmy za­

dowolone. Za tydzień przekażemy wszystko cale j 
drużynie. A jeśli się w czymś pomylimy to nic! To­
warzyszka Basia obecna na naszej zbiórce sprostu· 
je pomyłkę 

Niech twardo brzmi nasz śmiały krok. 
Swiatłośclą zwyciężymy mroki 
Jesteśmy młodą gwardią proletariackich masl 
Jesteśmy młodą gwardią proletariackich masl 

Maryna wystukuje. prędko mclodi~ - musimy 
nauczyć przeclei hymnu cały .. M l o d y l a s". 

My umiemy już więcej piosenek. Po kolei zda· 
jemy sobie sprawę z tego, co która zrobiła. Prawie 
każda była na jakimś zebraniu. Na zebraniu tygod· 
niowym kula bywają ciekawe referaty ideologiczne 

- Wiecie, największą moją zdobyczą z tej całej 
wędrówki - mówi któraś powoli - to to, że g d Y 
teraz spotkam na ulicy jakąś dziewczynę 
w niebieskiej koszuli z cze rwonym kra· 
watem - to na pewno się przyjaźnie do 
n i e j uśmiechnę. 

Z. Leslsz. 

---••••- •• .. • -~~-·.,.-•m-•••-•-,., - ""'"-•'"·•-"''"' ______ ,_.., •• , _____ _ 

Ksiqżka, 

która 
• pomoze nam 

w wędrówce 

' 

Masz prowadzić zastęp wędrowniczek. 

- Wędrownictwo, to harcerska forma sa· 
moksztalcenia. 

Chcesz zdobyć uma wyższy poziom 
wiedzy, inleresuje cię otaczaj@CY świal i 
jego problemy. Zal>ierasz sit do ksioiki, 
do studiów. Napołykasz trudności, kło­

poly - książka K. Woj c i e c h o w· 
· sk i e g o: !'raca umysłowa, podrtrzllik 

S{IIIIOksztalcellia, btdzie dla Ciebie dorad­
c~ i pomocnikiem. Spis rozdziałów: ,.0 
kszffllreuill somego siebit", ,.jak r>.ylać", 

"Siml'fliki i tncyklopedie", ,.jak wybierał 
ks;pzki do rz)'IO!Iia", "jak i co 11nlował". 

"jak .fi( ur%yć i myJJee·, .,Samoksztalce· 
nie w zespole", .. l(sztalceait sit prztz ba· 
dania własne", "Ody protlijtst spoltcz· 
nit'' - daje ci przeglid pomszanych te­
matów. Autor, przyjaciel myśł~cej mło­

dzieży, daje na podstawie licznych do­
świadczef• własnych moc wskazówek. 
Prowadzi jakby doświadczon@ rado przez 

TROPIE" 

labirynt zagadniefl zwi@zanych z prac~ 

wśród ksi~żek, pism i Judzi. 
język ksi~i.ki j:osny i dowcipny spra· 

wia, :i:e czyta się j~ z przyjemnością, roz· 
rnawiaj,c jakby z autorem. Radzi się go 
i pyta: zagł~d·j~c do ksi~łki w czasie 
konkretnej pracy i kłopotu. wtedy, gdy 
m•ony jakiś problem do rozwi~uni•. 
Zastępowa "wędrowniczek" odnajdzie 

nn pewno wiele ciekawych rzeczy i pomy­
słów dla swe11o zcspolu, wskazówek, ja_l< 
zorganizować sobie prac~. ua co zwróciĆ 
uwagę. jak pracować, aby korzyści byly 
największ~. 

Zobaczy pny tym jtslCze jedn, ważn' 
rzecz, że zespoły mlodzieiy z cal~j Pol· 
ski pracuj\l podobnie, maj, wiele podob­
nych trosk i potrzeb i że nasze wędrow· 
nictwo, choc ma wiele cech specjalnych i 
swoistych, jest bardzo blisko ogólnego 
rlędu młodzieży do zdobywania wiedzy i 
poznania świata. 

' 

"WIADOMOŚCI URZĘDOWE" 
"BIULETYN HARCERSKI" 

m 

• 

Drużyna żyje w szkole 
Jedna ulica główna wiedzie przez rynek, kilka, 

czy nawet kilkanaśc ie bocznych prowadzi nas 
chodnikami na te spacery, podczas których stwier· 
dzamy. że już wszystko tyle razy widziałyśmy i 
całe życie miasteczka dobrze jest nam znane. Po 
prostu trudno czegoś nowego rychło si4l spodzie· 
wać. Jutro będzie tak samo, szkoła... warsztat ... 
biuro ... 

A jednak, może nie wszystko musi być u nas 
całymi łatami takie same? Ażeby dla pożytku 
i radości człowieka rósł lepszy świat, jaki widzimy 
gdziekolwiek, musiała sięgnąć po niego wszędzie 
pracowita gromada. 
· Warunki i forma otoczenia, w których żyją. i pra­
cują nasze drużyny, nie są nieodwołalnym darem 
losu. W naszych także rękach leżą możlhyosci 
przekształcenia ich. PrzyglądniJmy się idąc przez 
cały na$z światek wszystkim miejscom, do których 
sięgnąć może dmżyna niosąc dobr4 odmianę. 
Już pny wejściu do szkoły wzrok obija się o pa· 

rę starych oglos1.eń, podarty afisz sprzed kilku mic· 
sięcy szpeci ścianę i nudzi . Gdyby zamiast niego 
ukazała się co jakiś czas gazetka z wiedomościami 
i ilustracjami z Ziem Odzyskanych, albo komunikat 
wydany barwnie przez miłośniczki przyrody, zwią­
zany z aktualnymi zjawiskami w naturze i potrzebej 
jej ochrony ... Pomyślcie, - wtedy oczy wchodz<t· 
cych chyba nic uderzałyby tak bezmyślnie· o tę 
ścianę, na którą każdy musi spojrzeć. 
Często martwimy się, że dziewczęta w drużynie 

czytają tak niewiele. Możemy l kolei zacząć tra · 
pić je zagadkami z dziedziny przeczytanych ksią· 
żek. może i wiqkszymi konkursami, którymi zain­
teresuje się cała szkoła. Tak nudna i Clęsto brzyd­
ka ściana może stać się miejscem ciekawym i po· 
żytecznym. 

Drugim naszym częstym utrapieniem jest izba 
drużyny. Ze nieładna i 7e dziewczęta godzą się 
z tym łatwo, trudno jakoś skłonić je do wysiłku 
w tym kierunku. Przyglądnijmy się jednak wnę· 
trzom klas, w których spędzają sporq ilość godzin 
dziennie. Może w klasach !eży źródło przyzwyczd­
jeń estetycznych dziewcząt. W wielu szkolach 
dobrze jest, jeżeli puste ściany są wybielone czysto 
- żadnych 01.dób, żadnego ożywienia, jedyne zmia· 
ny, to plamy atramentu na podłodze i smugi na 
brudnych szybach. Brzydkie bezbarwne otoczenie. 
do którego dziewczyna przyzwyczaja się z każdym 
dniem ... Nie, nie możemy zdobywać zdobniczki, 3.ni 
innych sprawnoki artystycznych iyjąc w takim 
otoczeniu. Tylko wtedy sprawności wypełnią się 
sensem i treścią, kiedy posługując się nimi potra· 

firny zmienić ramy naszego otoczenici na lepsze. 
Musimy na tym skoncen trować wolę drużyny, moc· 
nicjszej czy slabszP.j - każdej. Kiedy drużyna jest 
biednil i mało jeszcze ruchliwa, szkoła też nie !lo­
gala, to czystość w klasie i kwiat\' doniczkowe na 
oknach, kwiaty pnące się po ścianie nic nie kosz· 
tują. Może dziewczęta z początku pożalą się tro· 
chę: ,.tylko my t my .. - ale kiedy całą klasę po 
jakimś czasie uda im się zapalić radością na widok 
świeżo rozkwitlego aroarylisa lub begonii, na pew· 
no bądą zadowolone. 

Pamiętajmy. przyzwyczajenie to wielka siła kie· 
rująca tak często ludźmi. Trzeba, żeby drużyna po· 
magała szkole tworzyć przyzwyczajenia do piękna 
i ładu. Noszą rzeczą jest, wszystko co nauczy­
my się renić w harrerstwie przekazać ja ­
koś poza nas - szkole przede wszyst· 
kim. 

Bo jakże wyg!ądają harc<>rskle Mk.azy zdrowia. 
kiedy w naszej szkole nie ma gdzie rąk umyć, albo 
miednice, ręczniki czy łazienki ·są CZ(lsto w stanie 
wprost obrzydliwym, któremu nie mnie zapobiec 
trud zapracowanej woźnej?... Nic lu nie pomoże 
wkuwani<' wiadomości o chorobach zakaźnych, do· 
póki zdobyta zapoczątkowaną przez nas pracą hi· 
yiena szkoły nie stawi im oporu. 

W klasie, jak to c-~<:sto bywa, ktoś skaleczył się 
a trzy druhenk.i na wyścigi chcd poświęcić swoje 
chusteczki na opatrunek. Ładny to gest, ale lepiej 
byłoby mieć dobrze zaopatrzoną apteczkę pod ople· 
ką drużyny. W takim wypadku okazuje się dopie· 
ro, co naprawdę mogą ratowniczki, bo ta sprawność 
sprawdzana przez opatrywanie '·tdrowiusierikich 
kolan i nosów, a potem paradująca na rękawie, jest 
tylko .. zabawą w sprawność". 

Tak, możemy przydać się w nas1.ej szkole 1\a nie· 
jednym odcinku, jeżeli polrafimy nd zawsze zapo­
mnieć o ,.zdawaniu"' stopni i sprawności, co jesz· 
cze pokutuje w niektórych drużynach. 

Jest drużyna, która pracując w gabinecie geo· 
graficznym majstruje tam mapy plastyczne, inna 
znowu działa w gabinecie przyrodniczym opiekując 
się zbiorami i powiększając je w miarę potrzeby. 
Można sobie wyobrazić, ile arcyc iekawych i uroz. 
maiconych zajęć dostarcza taka praca. 

W małym środowisku drużyny znają się dobrze 
- czasem drużynowa dziewcząt ze szkoły po­
wszechnej wzdycha, mowiąc o drużynie gimnazja!· 
nej; tam łatwiejsza praca, dziewczynki starsze, bar· 
dziej wyrobione.:. U mnie takie jeszcze surowe, 
od a b c trzeba z nimi zaczynać... Sprawa jest 
prosta - dziewczęta, które przychodzą do naszych 
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drużyn to zwykłe dziewczynki, takie same, jak 
reszta szkolnych dzieci i młodzieży. Jeżeli chcemy, 
żeby było jak najmniej ,;surowych", musimy wy· 
tropić je ·już w niższych klasach szkoły powszech· 
nej . Spotyka się tam cz<:sto dzieci onieśmielone, 
niedożywione, ciche, zahukane, niemrawe, o t takie, 
co to ni e tylko źle się uczą, ale nawet dobrze roł· 
bawić się nie potrafią. Stoją zwykle poza nawia· 
sem klasy i szkoła jest dla nich szeregiem nieusta­
jących przykrości, czują się osaczone przeszkodami 
nie do pokonania. Nawet nie marz.ą o tym, żeby 
wejść do gromady zuchowej - wszystko jest dla 
nich za trudne. 

Tu się otwierają możliwości dla młodszej druży­
ny; Harcerki dobrze znające teren swojej szkoły 
powinny zbliżyć się do młodszych klas. Oswoić dzie· 
ci, które przywykły już do oddzielania się od to· 
warzystwa. Pomóc w nauce, ułatwić wejście w zwy· 

czaje szkoły. W Hufcu można z czasem zorganłzo· 
wać współpracę drużyn gimnazjalnych lub ośrod­
ków, które pomogą słabym dzieciom w trudnych 
dla nich dziedzinach nauki. 

Nie tylko taką współpracę mogą nawiązać dru· 
żyny starsze z młodszymi - drużynom ze szkól 
powszechnych trzeba będzie czasem pomóc w zor· 
ganizowaniu apteczki, w robocie pomocy nauko­
wych, w pracy na terenie ich szkoły. 
Rozglądajmy się pilnie, gdzie jesteśmy naprawdę 

jeszcze potrzebne? Oto wychodzimy ze szkoły, 
pr~dko, prędko do domu, żeby mieć czas na nauk<: 
i rozrywkę, tymczasem w k las ie zosta je kilka kole· 
żanek, które snują się od okna do okna z minami 
znudzonymi i wyczekującymi. To dojeżdżające do 
szkoły pociągiem lub innymi sposobami. Mają czę­
sto tyle utrudnień, spóźniają się nie ze swojej winy, 
przeziębiają się, chorują, z żalem patrzą, jak reszla 
klasy biegnie wprost po 'lekcjach do domu. Napraw· 
dę, nie powinno być trudno zająć się tą sprawą. 
Może nasza izba zamieni się w świetlicę, gdzre 

dyżurna zagotuje na maszynce herbatę, czy rozłoży 
parę kocy, które pozwolą odpocząć w .,domowym 
nastroju". A może zaprosimy koleżanki dojeżdła· 
jące do s iebie do domu? 

Rozejrzyjcie się po szkole , w której żyjo wasza 
drużyna, a zobaczycie, ile tu możliwości pracy: 
przedstawienia, uroczystości, dyżur w szatni w za­
śnieżony ranek, kiedy trzeba wytrzepać ze śniegu 
każdą przychodzącą, pomoc w zorganizowaniu śnia· 
dań, propaganda szczepień ochronnych... Co jesz. 
cze1 To już zobaczycie same. 
Ważne jest jeszcze to, żeby dtużyna to co robi 

robiła .,po koleżeńsku", pamiętając, że zrobione 
będzie wtedy bardziej po harcersku, gdy więcej 
dziewczynek nieharcerek sprawy zainicjowane 
przez harcerki przyjmie za swoje. 
.,Pokaż mi co potrafiłyście zrobić w wa­

szej szkole, a powiem ci czy dobra jest 
L woja drużyna". J. Okólska, Kraków. 
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KONKURS 
W związku z akcją kiermaszu Główne Kwatery 

ogłasz'ają konkurs na najbardziej pomysłowy pro­
jekt zabawk:ł, dla dziecka od łat 2-10. 
l. Zabawka powinna być: 

a) prosta w robocie, 
b) możliwa do ręcznego wykonania, lub z po­

.,",.~~~o~c~a~. ~warsztatów powszechnie dostępnych, 
- c) oryg1 ~ w pomyśle (nie może odtwarzać 

owszechllt spotykanych w handlu wzorów), 
) z teriału wo dost<:pnego (najlepiej od­
.. ~adk i tanieg (zabawka powinna .,się opla· 
l'clać") 

Zabawk 
~ 
') 
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ć p aktyczna, przydatna do za­
ymaganiom: 

trz książeczka Topińskiej 
azania wychowawcze). 
iąć udział każdy harcerz 

racujący (a) w drużynie har-

a re lWU m • 

4. Nadsyłane prace konkursowe winny zawierać: 
a) wykonaną zabawkę, 
b) opis wykonania ilus trowany rysunkami po­

mocniczymi (rysunki nie muszą być wyko­
nane samodzielnie). 

5. Projekt musi być zaopatrzony godłem. Do pro­
jektu winna być dołączona zamknięta koperta, 
opatrzona tym samym godłem, zawierająca: 
a) nazwę zabawki, 
b) imię, nazwisko, wiek, adres projektodawcy, 

oraz liczbę drużyny, nazwę hufca i Chorągwi. 
6. Termin nadsyłania prac konkursowych do dnia 

l. IV. br. (data stempla pocztowego) Główna 
Kwatera Harcerek - Konkurs na zabawkę ·­
Warszawa, Łazienkowska 7 . 

7. Projekty zabawek oceniane będą przez fachow­
ców. 

8. Autorzy ~zech najlepszych projektów otrzymaj11 
nagrody. 

Między wszystkich uczestników konkursu rozlo· 
sowane zostanie 10 nagród pocieszeńia w postaci 
książek, sprzętu harcerskiego itp. 

\ 
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Jeszcze o zabawkach l. l 

Zabawki nie do zabawy 
Galganiany pies miał oczy przytwierdzone po 

prostu szpilkami, wielki pajac na sznurku spoglądał 
straszliwym zezem, szczerząc grożnie zęby, ślicz­
ne, staronnic wykonane mebelki dla lalki rozleciały 
się prty pierwszym dotknięciu. Krasnoludek z wo­
ły, przyklejony do takiegoż watowego drzewa, nic 
uchowałby się z pewnością w badawczych rękach 
dziecka. 

Jak temu zaradzić? Jak pomóc dziewczętom w 
pracy w 11 etapie? Akurat kiedy stawiałyśmy to 
pytanie, w księgarniach zjawiła się nicwielka ksią­
-żeczka, napisana jakby specjalnie dla nas: 

.,ZABAWKI" Z. Topińska, str. 93, cena 220 zł, 
wyd. Spółdz . .,Swiatowid". 

Powinna ją przeczytać każda drużynowa, której 
druiyna bierze udział w kiermaszu. 

.,Ludzie dorośli, chociaż kupuj~ dziecku zabawki, 
chociaż robi~ dużo stnraiJ, aby dziecku czas upr l Y· 
jernnić, jnk7e często nie zdaj ~ sobie sprawy, po co 
i dlaczego dziecko się bawi, co dzieC'ku z tej zabawy 
przyjdzie?" 

Mnie dziecko roz,gl~da się po świecie i chce wzi~ć 
ud~ial w łyciu które <lokola siebie widzi. Patrz~c na ' . codzienne zaj~ie ojca, matki i starszego rodtenstwa, 
3-latek wcifi slnje przed nami ze swoim ,.ja też chcę". 
.,ja też będę". ,.Też·' pierze, gotu!e•. odrabia lekcj~ 
czyta, pisze, chodzi do szkoły. choc13z tych cqnnoś~1 
nie rt>7umie, przygl~da się wszystkiemu, ~ wreszc!e 
puyjd.zie: dtien, kh:oy zrOLumie tO. CL~go rue rotUliliC 

dziś, bo patrzy, bo jest ciekawy i chce s!ę ciigle uczyt. 
W jaki sposób uczy się dziecko? 
Uczy się naśladuj~c. 
Kiedy to czyni? 
Przede wszystkim wtedy, kiedy się bawi." 

,.Wielka jest rozmaitość i różnorodno~c. zabaw dzi~­
cięcych, a kaida na swój sposób ksztalct 1 wychowuJe 
dziecko". 

Zabawy funkcjonalne : to znaczy te zab:Iwy, 
przy pomocy których dziecko twicz~ . swoje ruchy, 
swoje ciało i ~iluje cora_z sprawmeJ "ykonywa~ 
czynności. Wyliczyt lu mozna w,;zelkte zabawy ru­
chowe, pocz\lwszy od prób niemowlęcia chwyce1~ia 
rózka kołderki, poprzez p!erwsze próby r,czkowanJa, 
aż do skomplikowanych ewolucji narciarskich, pływa­
nia, gry w pilkę. 

Zabawy fikcyjne (inaczej iluzyjne): W tych 
zabawach naśladowanie iycia wplecione jest w zmy· 
>lon~ sytua~.1ę, gdtle dtiec• i rzeay graj~ roi<, któr~ 
im fantazja dziecka wyznacza. 

W z:tbnwie zdarzenia i postacie s~ zmyślone, nie­
prawdziwe, ~t@d nazwa zabaw "fikcyjne". 

Zabawy konstrukcyjne : tu należ~ budowani~, 
lepienie, rysunek, wstelkie lamiglówkt, ukla~ank1, 
Przede ws1.ystkim te zabawy ksztalc~ umysł dz•eckn. 

Za ba wy re c e p ty w ue - dziecko w lyoh zaba· 
wach b i er te bierny udzal, przyjmuje i prteżywa to, 
co mu podaj~. Do zabaw tych zalicza się sl~cha1~ie 
bajek i opowiadai1, ogl@danie obrazkó_w, czytame kst@· 

· żek teatr, widowisko. Dziecko lubi te zabawy, bo 
grdmad7i w ten sposól> wrażenia,_ które. z~ilaj~ jego 
wyobratnię. a których mu codzienne zyc1e me do· 
starcza. 

• 

W jaki sposób zabawka 
kształci i wychowuje dziecko? 

.,Zabawka musi być odpowiednio. dobrana do wiek~ 
dziecka i ma być dziecku w zab3~YJe pomoc~. ma byc 
posluszn~ je<JO lantazji." 

Ma być pomoc~? Co to zn:tczy? Czy może być 
przeciwnie? Wyjaśnimy to na przykladzie. 

J eżeli dziecko w wieku prtedszkolnym 3 do 7. lat 
bawi się koleją, to wagony na)częścteJ l;ęd@. mus!ałY 
coś przewozić: kamienie, piasek, klocki, lalki 1ld. NaJ· 
lepsze Sil w1ęc samochody ciętarowe z otwarli! plat­
form@; koleje powinny 1t1ieć albo otwarte. wago~y,_albo 
dach do zdejmowania; lokomotywa powmna m1ec du· 
żo miejsc'7 aby mDżna było wloż~ć ~ar.~ obsługę; v~a­
gony powinny być łatwe do zczep1an1a 1 _rozczep1ama~ 
bo często kilku partnerów zabawy chce Się _zabaw~amJ 
podzielić. Kolej t~ka ma wywac_zone na1rozma1tsze 
za1.ania, ma do obJechania cale m1eszkame, alb~ sa!ę 
przedszkola. Wobec tego szyny, które ogramcza!il 
ruch kolei do mniejszego lub większego okółka, okazuJ~ 
się przy zabawie niepraktyczne. Dziecko bez trudu 
doda sobie szyny w wyobratni; po prostu bc:lzie samo 
przez się rozumiało, że cała po~logn jest pokryta gt-
st~ sieci~ kolej ow~. . . . 

Wynika z tego, że zwykla koleJ _drew.~tana duzo 
lepiej przydaje się dziecku w zabnwte, mz koleJ na· 
kręcana na szynach. . . . . 

Zabawka ksztalci umysł, bo bawt@C s1ę '"~ dz1ecko 
roz~muje, obserwuje, rozwija Ianiazję itd. 

s" zabawy, które daj~ dziecku sposobno!ć do tego, 
aby ćwicrylo swój charakter. . 

Bawi,c się z towarqszami, dtieck? st~le w!sta--:1• 
na próbę swoi\' rzetelność, odwagę, Ciei"J?hwość, umle­
jętn~ć liczenia się z innymi. Wszelkie. zabawy z 
dziećmi dostarczaj(\ wielu przykladów, Jak dz~ec~o 
musi się opanowywać, aby w zgodnym wspólzyc1u 
mogło bawić się z towarzyszami. . . . 

Dzieci lubi~ gry. Każdy z nns pam1ęta, Jak chęl?1e 
w dzieciństwie chodz1l po chodmku z płyt, staraJ~C 
się unikn~ć sł\!pnięci a na ·kreskę. Cóż to zn;tczy? To 
stawianie sobie za:tal1, warunków, utnv.lmen, sztucz­
nych szranków, aby przy ich pomocy wystawiać ?: 
J>róbę s woj~ cierpliwość, r lełelnośt, odwagę, zręcznosc. 

Wszelkie gry zawieraj@ te elementy ~szt~lcą.~e -
zarówno te. w które mozna gra~ w pokoJu, Jak 1 gry 
ruchowe i sportowe". 

W jaki sposób dzieck~ w rózny~ 
wieku używa tej same) zabawki? 

La l ka 
0- 5 mies. Służy do przyglądania się, jak każdy inny 

przedmiot. . _ 
5 mies. - t rok. Służy do obracanta w r"czk:1cl1 1 bra­

ni-a do buzi jak każdy inny pne<lmiot. Powinna by.:: 
czysta (najlepiej z gumy). . . . , 

rok _ 2 lata. Lalka gra rolę dziecka, moze m•ec 
ubranie namalowane lub przymocowane, powmna 
dać się postawić i posadzić. 

2-3 Jata. Ubranie łatwe do zdejmowania bez rękaw­
ków, duży guzik i pętelka. Wyposażenie: łóżeczko, 
wózek, poduszeczka. kocyk. 

3-4 lata. Ubranie trudniejsze, z guzik3mi. Wyposa· 
żcnie: przybywaj~ meble, przybory do gospodar­
stwa, poEciel z powleczeniem. 

4-5 lat Zabawa lalkf staje się systematyczna. Wypo­
&ażcnie: własny ki!cik na urzłdzenie pokoju i go­
spodarstwa Jatki. 
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5-7 lat (wiek stkolny). jedna Jolka przestaje wystar· 
c1ać, zab:awa ma akcję. lalko powinna 111ieć towa­
r7y$Zki. \X'ypos~•lenic: ULiecku 1ależy toraz h.lr­
<łlicj na \\ icrnym naśladowaniu rzeczywi3tO$ci. 
l..1lce polrtehn~ ko111ple111e :tOSJ>Odarslwo: mebk, 
ser\\ t~)-. pr l) ho r.;. do prania, i.el;azko il(l. Komplet .. 
ne nbr:111ie: l>itli1 na, pla<zrzyk. czapka. buciki itd. 

A oto gry i ćwiczenia, które przy pojnocy Lej 
książeczki hqdziecic mogły urządzić w drużynie 
zaslępie: 

l. Oto 20 różnych zabawek rozlóide je w' wieku 
dz.ieci. dla których się nadają. 

Jaka zaba wka jest 

2. Oceńcie k ażdą ul>awkę. ery S:! one .,dobre" tty 
..zJe·' dla dzieci. Opo•viedzde. jak sit nimi dziecko 
może bawić. co zdohyt w tej zabawie. 

3. Zaobsen• ujcie. jak sit bawią ubawk•m i dt1et1 
w róin}m wieku (w parku, ogródku Jordanowskim. 
w przedszkolu). 

dla dziecka nieod powied nia? 
Zabawka, klóra : 

t. Z3g"r3i3 belpieclelhh\ u tl,icck.a (moie ~k.:llecZ)ć. 
zakazić). 

~. Wpiucie za ba\\ ki od powJednie do zabaw: 
a) funkcjonalnych. c) fikcyjnych, 

2. jest brz)d"a i ~''oint i:tmienit:n• p:-zyzw,-cz:aj.• 
dziecko do br() ,loly. 

b) konstrukcyjnych. d) recepcyjnych. 
\~'y2ra zastęp. którJ WJ pisze najwięcej i brz bltdu. 

3. przy pomocy \\ 10rków, <hoćb; najladniejszych, 
usiluje zaSł\'J>i~ ~:unodzieluośC l własn~ inicja1ywę 
dzie<·ka, 

5. Przepro" adźde .,wiz) tuję programową" sklepu 
z zabawkami. Oceńcie zabawki na wystawie. 

~. jesl nieodrowic.Jnio <!obrana do wieka dziecka. 
3. jcsl nielrwala. lub wykonana niedokładnie. 

ó. ZaJlrojektujde ka.ida pomysłową zabawkę : 
a) do zabawy rocznego dziecka, 
b) do zabawy ,.w coś" dla chłopców ~-6 lal, 

Wystarczy przeczytać ten rozdział, żeby ju:i: nigdy 
nic mieć kłopotu z wyborem prezentu dla naszych 
małych przyjaciół. 

c) do gry zręczności dla dzitci 7- 9 lat, 
d) do dowolnej zabawy dla dowolnea-o dziecka. 

W. Dewitzowa. 

Wykaz zabawek wyróżnionych na Kiermaszu Gwiazdkowym 
l. l! drużyna harccrclt huf. Jarosław, Chor. RlCSZÓ\\ ples~k 
2. XV .. .. huf. IV, Chor. Łódź pies 
3. 1 .. ., hu. Em. Orzeszkowej Tarnobrzeg, Chor. Rzeszów kol 
1. l .. ,. hn . D<tbrówki. hufiec Starachowice, Chor. R~dom kaczątko 
5. l~~ ., ., huilec Plas:ów, Chor. 'Warszawska lew 
6. drutyna w Czluchowlc tająctek 
7. '52 drutyna, huf. IV, Chorągiew Kraków • sloń 
8. 35 .. Chor. Kraków skakankd 
9. 3 .. w LimanoweJ, Chor. Kraków ~zudr 

10. 3 .. w Tarnowie, Chor. Kraków miś 
11. l ., w Łodzi pies 
12. 9 .. w Bialymsloku p•es 
13. Dru!yna kandydo~tck ua lnslr. w Warszawie • wiaderko z łopatką 
14. l dmlvna w Dobrej, bul. Nowy Sącz, Chor. Kraków • ul 
15. l .. lm. Emlll Plater w Szczakowej <h atu góralska 
16. 11 ., w Sanoku, Chor. Rzeszów . 1-ogul 
17. 11 .. w Krasnym~lawle, Chor. Lublin studnia 
18. XII .. w Krasnymstawie, Chor. Lublin kurki 
19. 7-ma drutyna w Lublinie 
20. Drutyna kandydatek na instr. huf. Praga, Chor. \\'arszawa 
21. II drutyua w Wiśle, Chor. Sląsko·Dąbrowska 
22. IV ., .,Zródlo" 
23. 1 .. harcerek " Łodzi 
24. l ., .. w Gostyninle • 
25. l ., .. " Tczewie 
26. 11 .. .. w Kielcach . 
27. 22 .. .. huf. Sródm. Dolne, Chor. Warszawa 
• w Ostrowcu, Chor. Radom 

.. w Krakowit-
w Sieradzu. Chot·. l:.t\dzka 
huf. Dęblin, Chor. Ma7.0ws1.c 
Siary Sącz, Chor. Krakowska 
huf. Sródm!eście Dolne, C hor. 
w Krakowie 

• 

• 

• 

• 

• 

w \\fachowej, hui. Leszno, Chor. 
huf. Oslrów, Chor. Mazowsze 
huf. Oslrów, Chor. :'vlazowsze . 
huf. Pllzno, Chor. Rzeszów 

\\!h:lkopohkc~ 

a lnsh. hui. Piaslów, Chor. \Vur.tcnvc~ 
, huf. Skierniewice, Chor. Łódź . 
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samochód 
taglówkil l traktor 
kołyska 

maglownica 
~amochód 

samochód 
lalka 
klocki 
wy~zywankl 

gra ,.ucrymy 
Daha Ja11a 
\JrnJck 
iall<l ludowe 
lalka 
kil jman 
aulo 

sh; llctyć" 

10 lalek 
rybd 
samot'hód 
kt.tsnal 
warcaby 
kcluzela lkarut.ela)._ 

fan alif!fi .fetni'!f 
Jakoś nie bard1.0 <111wno 1emu, w patdliernikowym 

numerze .. Dróg" Cl)'i:tlytmy ;estawienie wyników akcji 
Jemiej 19-17 rolw. A teraz lc,·at jcsl lu1y i znowu 
.. wici obozowe" zwołuj\' nas na naradę nad tym, jak lo 
będzie wygl ~:łalo l:lto 1948 roku ... 

Na pewno nie jest za \\'CJ.eśuic. Krtlda druiynowa wie 
przecież, że wczc;n~ wiosn~ trtcbll jut my~leć o lercnic 
obozowym. ic ki lb mies:1•cy to wcale nic ta ~uio, by 
się drużyna do oboru port~.lnic t>•·qgotowala. ramię­
tamy dobr?.e - 10 było lak nic dawno - jak na je<icn­
nvch zbiórkach dru.iynowe w hufcach, a t>Otcm hufcowe 
w Chor~gwiach dziclily s:ę doświa.lcreniami t obnów 
letnich, mówiły, co było dobrte, a co jJe. j>OStanawialy, 
co trzeba zmienić w nasi~Jmym roku, n co ulepszyć. 
A potem l(ornendnntki Chor~~:wi Jlrzynio;ly te doświa·J· 
czenia i postanowienia na jesienn~ odJ)rawę do Wnr~z•· 
wy i radziły tam nad nimi. 

Oczywiście wiele Cla~u JIOŚwięcilrśmy na sprawy ;Już· 
by na obozach. 0k3Zał:> się. ie dala ona SJ>Oro Jlrawdzi· 
wego poiytkn (o tym pi>aly właśnie .. 0 rogi" w ze· 
stawieniu wyników akcji letniej). a takie dużo za1owol<· 
nia tym druiynom, które j~ dobrze przygoiO\\'aly i solid· 
nie wykonały, nie 3ZC7f.l7~c cro;u i wy<ilku (spytajcie 
Radom. na p<"wno potwicrdri). 

Przedt wszy$tkun plan. 

l właśnie wledy, kied)śmy 1 tych WSLJ~Ikich Jo· 
świadczeń wyci~galy wnioski. jedna 1 najpowainiejsLych 
instruktorek zaproponowała. ieby stworLyć ogólno1>0lski 
plan służby obolów horcer,kich. żeby nie było lak. że 
każda druiyua oddzielnie ~znko dla siebie jakiejś sluil>y. 
i wysiłki oię rozdrabni:~j~. 11łe 7chy dowie.łtieć się. jakie 
s~ najwięk,zc polt7chy Połski. rrzedc wszyslkim "" Zie­
miach O.lzyskanych i pocł1ielić si~ lcrcnami obo16w w 
len sposób. żeby > nas było ja~ najwi~cej poiytk11. 0:1· 
prawa l(omend:mlck mięJ7y innymi wnioskami z akcji 
letniej i len wniosek uchwali ła . l dlalego teraz. kiedy 
11Wici obozowe·' zwolni\' ua:; Jll0W11 na naradę 
n a d l y m, j a k. 1 o b ę d z i c wy).[ l~ d a l o l a t o 1948 
roku, mamy już przed so b~ pl:tn. ł'owodtenic 
!ego J>lanu zaJdy oc1ywiście oJ te,r:o, jak fotO wykonamy. 
my. drużynowe całej l'olski. i dlnlc::o musimy <ię nad 
nim dobrze 1':l~(:tnowić. 

Chcemy byr J>ożytecrne. 

T e z nas. które były w t.e.tlym roku na obozach w 
róŻnych częściach Ziem O.llyskanych, zauważyły tam 
wiele takich J>Otrzeb, którym my. dobr~e si~ pr1ygoto· 
wawszy. mogłybyśmy rara lrir. Wiemy dobfle. ile m~żna 
zrobić dla zbliżenia ludności ro.l1imej /.. Z. do Polski 
przez ogni;ka i wieczornice o dobne opracowanym pro· 

goramie. Wiemy. jakie rezult:uy dawały obozy, które gro· 
ma:lzily d1ieciaki, ucz~c je mówić, bawić się, śpiew:u! po 
polsku. Wiemy... wiemy... 11je trzeba nam powlarzae. 
Wiemy także, jak bardzo polrzebna byln pomoc J>rzy żni­
wach, czy przy szukaniu slouki, czy przy wulce ze szkod·. 
nikami lasów tam, gdzie jeszcze za molo ludti mieszka, 
J.r•ILie brak w pewnych porach roku r~k do 1>racy. Wiemy. 
jak razily 1wsze oczy wskll/.niki niemieckie n:t drogach, 
jak brakowało nicraz pol;kiego drogowskazu. Wierny. 
ile dla zwi~zauia bliż;7~/!0 l reSll~ Polski mogłaby zro­
bk na lych ziemiach dobrze rozwinięta sieć ra:liood· 
b:oruików po wsiach. w:~rny. o ile więcej ludzi mogłoby 
korzystać z wypoczynku 113d morzem, gdyby nt>orzęd· 
kować plaże zachodnio·pomor;kie. W;zystko to wiemy. 
l dlalego zapytaMmy się znaj~cych się na rzeczy ludzi. 
czy nasze obozy dzicwcz~t i chłopców od li do 16 lat 
mogłyby pomóc w wrkonaniu tych bardzo polrzebnych 
rzeczy. Czy moglibyśmy pomóc, bo i lak każdy obóz 
Huka dla siebie pożytecznej służby. - w przyspieszeniu 
róinych prac, które trzeba zrob:ć. l okazalo się. 7e jeM 
bardzo wiele prac. które wcale nie przerastaj~ naszych 
sil. Okazało się, że w wielu wielu miejscach z radości~ 
przyjęto nasze pytania. Wię<> 1eraz jut p<'wno niedługo 
bę:lziemy mogli s p orz~ d z i ć m a pę. n a k tó r c j 
o z n a c z o n e b ę d ą m i e j > c a. w k t ó r y c h p o­
t r z c b n a je;; l r ó i n o rod n a p o m o c. l l~:lziemy 
~obie wyb:era~ miejsc>. gdzie pojedziemy. zaletnic od 
tego. k1óry hufiec na jak~ slnżbę ma ocholę. Olaczego 
napisal3m h u f i e c. a nie drużyna') Bo zapotrtebowania 
na nasz~ pomoc będ~ "ymagaly więkozej ilości dziew· 
cz~l. Indniejsza bę-'Jzie praca. (jak np. J>rowadzenie sta· 
lego dziecińca) i wtedy jedna drużyna niewiele mogłaby 
dokonać. A za to obozuj~ce blisko siebie drużyny, hufce 
- oho! Jak się dobrze zorganizuj~. jak 1>odziel~ pracę 
międq siebie, a będą ją sobie z r@k do r~k JlOda_wać, 
lo dopiero pójdr.ie robola! I słabsze drużylly będ~ mogły 
pojechać, bo samodzielnic nicby nic zrobiły. a tak, to 
mocniejsze pomogą. clojrą i wspólnymi siłam i wszystko 
jakoś się ułoży. A i hufcowa będzie mogła pomóc, gdzie 
trzeba pokierować. zorganizować calość, a przy okazji 
pozna swoje d rużynowe i drużyny pewno lepiej ni :' 
11rzez cały rok, ki~dy może trudno było do nich clotrzeć. 

A usprawnienie harcerskie? 

Dobrze, pow1ec•e. ua pewuo lepiej jechać Inni 
i robić to. co jc;;t J>O!rzebne, nil improwizowat w 
ostatniej chwili bez przygotowania .,jak~ś sluż.bę" -
byle była. Ale co będzie ze w1bogaceniem wia1omości 
i umiejętności naszych dziewcz~t. co będzie 7e spraw· 
uościami. ze stopn iami? Jest o~powiedi na lo pytanie: 
będziemy je zdobywać przygo1owuj~c się 
do lego. co mamy robić na obozie i wy k o-
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nuj@c ~lużbę w czasie jego trwania. Nawet, 
żeby pobudzić do zdobywania sprnwności obmyślily.śmy 
tak~ "p l ak i e t k ę s p r a w n oś ci o w ~... któr~ będzie 
się nosiło na rękawie. Będzie się ona składała z 4 części, 
odpowiadaj~cych czterem służbom: l) w lesie, w polu 
i przy odbudowie, 2) kulluralno-oświatowej, 3) dziecku. 
4) zdrowia. Każda dziewczynka ~dzie zJobywała spraw· 
ności w tej dziedzinie, w które; wraz ze swoj@ drużyn~ 
pełniła służbę. Ody zdobędzie jedn~ sprawność z danej 
dziedziny, naszywa ją sobie w odpowiednim polu pla­
kietki. Oczywiście żadna drużyna, n więc i dziewczynka 
IV czasie jednego obow nie będzie 1110I!Ia peln ić służby 
na wszystkich czterech odcinkach, tak nby wypełnić 
sprawnościami wszystkie cztery pola plakietki. J\le ... 
uzupełni je sobie na przyszły rok. źeby dobrze wykonać 
wybran~ służbę, trzeba różnych potrzebnych w niej rze· 
czy dowiedzieć się i nauczyć. I dlatego oczywiście zacz· 
niemy zdobywać sprawności już teraz, zależnie od tego, 
jaki teren huliec wybierze na obóz. jak@ służbę na nim dru­
żyna podejmie. Najwainiejszym zakoi1czeniem zdobywania 
sprawności i warunkiem zdobycia będzie praca wykony· 
wana w czasie obozu. Przy okazji tej pracy będzie też 
można na pewno wiele się nauczyć i d~wiedzieć, bo 
zawsze w praktyce jest inaczej i ciekawiej niż wtedy, 
gdy jesteśmy z daleka. 

Tymczasem dosy~ będzie 1ych wiadomości o nowym 
lecie 1948 r. nie wy;tarcz~ one jako pomoc w przygo­
towaniu się do obozu, ale pewno i w ,,Drogach" i w od· 
dzielnych wydawnictwach już niedługo zaczn~ się uka· 
zywać dalsze materiały, które dopomog~ ułożyć plan 
przygotowai1 druiyny do pracy w czasie akcji letniej 

Nie zapomnijmy o harcerskich wczasach. 

Nie myślcie tylko przypadkiem, że na tegorocznym 
obozie wasze "dt.ieci" bęj~ musiały pracować od rana 
do wieczora! Nie, przygotowując obóz musicie pomy· 
śleć i o ich z a b n w i e i o w y c h o w a n i u l i z y c z· 
n y m i o w y c i e c z k a c h, k l ó r e p o z w o l \1 p O· 

z n a ć kraj i o wy p o czy n ku. Wspólna praca -
służba zajmie przecież tylko część długiego, letniego dnia. 
Jaką częśt, to bęJzie zależało od tego, co będziecie ro­
bić i jak to zorganiwjecie - ale o tym kiedy indziej. 
Teraz kaida z nas zaczyna myśleć o tym, jak się zabierze 
do wykonania swojej części w wielkim wysiłku. który 
chcemy zrob:ć tego lala w służbie Polsce. :\a pewno 
każ.da drużyna zechce jak najlepiej wykonać tę część za. 
dania, któr~ wefmie na siebie. 

H. Zawadzk<~. 

.:f?ato zbli.'i:a się m iefkiJJZi fipofiaJJZz; 

gz;ljlo!fŹSZ!J czas l1l!JŚfetf O Obozie 

"Eclaireuses malgre-tout" 
"Eclaireuses malgre-loul" - _cóż lo lak!~g?? 

W sprawozdaniach rocwych, w 7.b1orach przep1sow 
organizacyjnych, w .programach stopni_ skautingu 
angielskiego, francuskiego, szwajcarskiego spoty­
kamy nieznany wyraz: "malgre-toul". Co to zna· 
czy? Odpowiada Wydział Zagraniczny: 

"To gal~ż skautingu dla dzieci chorych i kalek, 
od lat uprawiana z powodzeniem w Anglii, francji, 
Szwajcarii. Po raz pierwszy zetknęlam się z tym 
zagadnieniem w r. ł937 we francji. Owczesna Ko­
mendantka Chor'!gwi Alzackiej - jacqucłine 
Bricka (była we wrześniu z wizytą w Polsce), przyj· 
mując wycieczkę jnstruktorek polskich w Sfrass· 
bur~ wieczora zaprosiła nas na zbiórkę 
~affi"ek chorych. · na jakiś czas przed począł· 

iem zbi · kautki 1 undurach wnosiły do izby 
na no ach · wczela 'wnież w mundurach -
chor i ~~ki. zba nap ni la si~ noszami, jak 
· · Zlpit~Ma. P z aroyc noszach ki lka skautek 

zaję h rgzmov ., resz po aje podwieczorek. 
0Sied * o je$Jej t al j skautki, która miała 
nogę w · błyszczą y i oczyma patrzyła na 
mój znaki, '' zy tko chciała zobaczyć; 
dotts s • ć. --s-P. 1 ka dzin, zorientowawszy 
się, e l d ewcza chol)•ch z calego miasta 
w te sób · dzal olskę, słuchała polskich 

· enek. 

arć', liWUm 

W Szwajcarii skautki chore nazywaj<J się 
skautkami mimo wszystko" (cclaircuses 
~algre-tout). Opowiadała nam falk, kierowniczka 
N ótre Chafet o wrażeniach z obozu dla skautek 
ooiem·nialych i głuchoniemych, który mial miejsce 
w Adelboden. jedna z dziewcząt niewidomych pew­
nego dnia na ucho zwicr.tyla się falk, że jej naj­
większym marzeniem jest nalewać zupę przy obie· 
dzie. Pozwolono jej. Z jak~ż radości~, zrazu po· 
woli potem coraz pewniej odbierała talerze, nale· 
wal; zupę i ostrożnie podawala innym, widz~cym. 
:Laden talerz nie został ,.zbity". Nie trzeba dodawać 
wielu słów do opowiedzianych tu faktów. jakże 
wyraźnie z nich widać ile radości może 
wnieść harcerstwo w życie dzieci chorych, 
a jednocześnie, j"ak skutecznie zdolne jest 
zbliżać je do życia dz ieci zdrowych i umoż­
l i wiać czynny udział w tym życiu. 

Dzieci chore i kalekic tak samo jak zdrowe zdo· 
bywaj<J slopnie i sprawności, a przez to przygolo· 
wują się do pożytecznej pracy jutro, albo wypeł· 
niają ją już dziś. W krajach, gdzie "harcerstwo 
chorych" jest bardzo rozbudowane slopnie a nawet 
niektóre sprawności są dopasowane do możliwości 
dziecka chorego przez zastąpienie niektórych wy­
magań innymi. l lak np. ochotniczka chora zamiast 
tropienia ma dokonać pełnej, szczegółowej obser· 
wacji rośliny, owocu lub kwiatu. 

• 

. U nas nie ma jeszcze stopni dla dzieci chorych 
1 ll!Oze d_latego trudno jest zakładać i prowadzić 
tak1e druzyny. Ale nawet w najcieższych chwilach 
okupacji niemieckiej istniała "w Warszawie 
w lns4ytucie Głuchoniemych i Ociemnia· 
łych drużyna harcerska. 

Pomy~lmy - właśnie dziś, ile radości i potytku 
~nogły~ys1~1y wni_eść w życie dzi~i _chorych, daj~c 
1111 moznosc udz1alu w naszym zyc1u. Już lo ktoś 
pr?b~wał zro~}ć i u nas, w Polsce. Poslud1ajcie co 
mow1~ "Z10/a , drużyna chorych w Lecznicy U niw. 
jag. w Zakopanem: 

_. .. "Spofeczuistwu polskiemu, zniszczonemu be­
stralsk(! okupacj(J niemiecką nie wolno dziś stracić 
ż~dnej jednostki. Ka~dy jest potrzebny i może być 
uzyteczny. Natura/me stosownit. do swych możli­
wości. A my użyteczni być możemy i bęiziemy na 
polu pracy umysfowej, na polu nauki. Chodzi tylko 
o to, oby. choroba nit wypaczyła nam charakt-eru, 
abyś!~tY, me wyrośli 1~a egoistów, nie umiejącyc/z po­
tem zyc w gromodzre. Abyśmy nie zaskorupili si~ 
zbytnio w sobie przez fe lato leżmia. Abyśmy nie 

Skauting wśród chorych 

odbiegal i od życia, fllóreby szlo naprzód bez nas. 
Dlatego zorganizowaliśmy się w drużynę lzarcersk(! 
gdzie _zdobywa_my wyrobienie społeczne, uczymy 
srę solulamośCI z wspólpracy, dyskutujemy o za· 
godnieniac/z życia współczesnego, bierzemy 1v nim 
udział, wędrrrjemy po Polsce i świecie ... chociaż 
leżymy w łóżku." 

"już z ogniska iskra pryska, 
"zasiedliśmy 1v kr(!g ... " 

Tak, krgg jest, aft frocllf inny niż sobie wyobra­
żacie. Biole lóżka cfrirurgiczne ustawione "dokoła. 
My na lóżkach. A mimo tego lańcuchem brater­
skim zwi(lzane, joli przy kaidym harcerskim ogni­
sku. Czerwone światfo plonie pod smrekowymi go­
fęziami. Spiewamy. W śpiewie wędrujemy po róż­
nyc/t dzielnicaclr Pofski. Na ścianie wisi mapa Pol­
ski: prześcieradfo, na którym czerwonymi tasiem· 
kami oznaczylyśmy granice, bfękifnymi rzelli, a kó­
łeczkami miasta. \V{drrrjuny od Tatr aż po Baltyk. 
Sirzatka na prześcieradle wskozuje północ. Druży. 
nowa wywaluje: ,.Pomorze". To specjobrość Ru­
m i a n k ów". Stary "Rumian" opowiada tz!;tori~ 
naszego wybrzeża. ,.A-1iciuś" skolti deklamuje o bur­
sztynie. "1 póki kropla jest w Baltyku polskim !IW· 
rzem będziesz ty" ... wyśpiewuj(! z zapolem "Ru· 

• 

mianki". Strzałka p{dzi no południe. "Siąsk" . 
Teraz maj {l glos "D z i e w a 1111 y". Zmorfwyclllvstaj{l 
diwne, piastowskie czasy. Legnico - Wlrodow -
Ologów, znów tętnią życiem polskim. jak na Po­
morzu tropiliśmy ślady Smttko, by z triumfem za­
woloć w ko1im: "Sko1iczone jego ponowom"t!" tak 
tu, 110 ziemiach odzyskanych powtarzam)• za Mic· 
kitwiczem "1/(/próżno się trudzi, kto naszych szcze­
rze clrce ittlnać z krzyżaki ... raczej żelazo rozpa­
lone w d/oni, niźli krzyżack(J prawią uściskać!". 
Krzyżak, symbol chytrości i gwaftu, jest dla nas 
oczyw!ście_ symbolem przemocy niemieckiej. Po, 
wstępre lustorycznym i literackim 1vywi(lzuje się 
dyskusja na lemat ziem odzyskanych, iclr znacze­
nia, wartości gospodarczej. I rka, jak zawsze rze­
czowa, opiera się na danyc/z statystycznych, argu­
mmfuje cyframi. Wladek dorzuci pobieżny zarys 
rozwoju górnictwa i przemysiu śl(!skiego. Potem 
nasf(puje część barwna: folklor. $piewomy pio­
smki śl(!skie, a 1v fakt melodii t(lJlCZ(J trojaka kolo­
rowe figurki zręcznie 1vycięte z lekfury i poci(Jgone 
za szmrrek przez naszych "mistrzów do wszystkie-

Dzitwcztla ongiciskit 

na zbiórc• w sanatorium 

go" - Dankę i Mirka. Ody taił kol ejno "objedzie­
my" w czasie i przestrzeni wszystkie dzielnice, 
zdobędziemy sprawność "z n a w czy 11 i Polski". .,z i ola" pozornie nieruclwme, wędrują ... 

... "\V len sposób z gazet, z radia, ksi(!żek do­
wiadujemy się o Polsce i świecie - tropimy iycie 
współczesne i przeszłość historyczną naszego na­
rodu. Sprawności intelektualne (znawczyni Poł­
ski, znawczyni świata), i artystyczne (spraw­
ność żywego słowa, zdobniczka, śpiewacz­
ka} nit wyczerpuję jeszcze noSZ)'Ch możliwości. 
Sprawności r(!k·- to także dziedzina t! lo wirkszości 
z nas dostępna. Trykolarka, zabawkorka ­
prawie kaida z nas zdobyta już fe sprawności. Kto­
pot mamy tylko ze stopniami - bieg na stopień 
ochotniczki dal się zorganizować nawet w lóżka, 
afe tropicietka nasfr(cza zbyt wiele trudności. Mu­
simy wciąż coś zmieniać i nie wiemy, czy wtedy bę­
dzie "ważne". 

Kochane "Zioła" i wszystkie chore harcerki 
w Polsce. Dziś w Dniu Myśli Braterskiej 
myśl i my o W as. Ażeby nie tracić słów na marne 
obiecujemy Wam, że będ~ opracowane dla Was 
stopnie harcerskie, które będ~ "ważne·', żebyście 
mogły pracować z nami tak samo, jak chore skautki 
w innych krajach. H. z. 
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III gwiazdka 
I znów stoimy przed nowym okresem pracy gro· 

mady - zaczynamy zdobywanic tneciej gwiazdki. 
Wprawdzie uroczystości obietnicy II gwiazdki je-· 
szcze nie było, ale o programie pracy trzeba po· 
myśleć zawczasu. l warto pewnie też sprawdzić, 
ocenić dotychczasową swoją pracę. Uświadomić 
sobie swoje błędy, żeby móc znaleźć na nie radę 
i nie powtarzać ich już więcej. 

Leży przede mną list Basi K. 

" ... Nic wiem co robić. jest w programie II gwiazdki 
taki punki: poznaje nn zegarku, która jest godzina; Z:l· 

lnlwi sprawunek; wrzuci na poczcie zaadresowany przez 
siebie list. Moje zuchy - to wszystko już duże dziew­
czynki, z 4 klasy, maj~ po tO bt, n jedna nawet jedena­
ście - każda 7. nich dobrze lo wszystko umie zrobić, bo 
stale w domu różne rzeczy załatwia. Więc jak będę to 
t nimi robić na zbiórce. to się będ~ nudziły. A przecież 
nie mogę opuścić jednego punktu gwiazdki. Więc co mam 

b.< " zro 1 .... 

Masz rację. Basiu, że nie można starać się 
uczyć zuchów tego, co już doskonale umieją robić. 
I przecież w programie gwiazdki nie jest powie· 
dziane: nauczyła się na zbiórce gromady rozpozna· 
wać godzinę na zegarze, czy lp. To nie o to chodzi. 

· Ważne jest, żeby umiała to robić. Jeśli Twoje zu· 
chy już to umieją, to może znajdziesz tylko jakiś 
ciekawy sposób sprawdzenia, czy na .pewno wszysl· 
kle i czy na pewno dobrze. Jeśli np. zdobywając 
sprawność s z ar ark i, pójdą zuchy same po zakupy 
potrzebne do przygotowania podwiec-zorku dla ca­
łej gromady, to chętnie to zrobią. A jeśli pójdziesz 
z nimi do znajomego sklepu, gdzie właściciel 
opowie im skąd się różne towary w sklepie biorą, 
z jak dalekich krajów nieraz, ilu ludzi pracowało. 
aby mogły się te różne rzec-zy w sklepie znaleźć .... 
a potem jeśli sprawdzicie np. kirnem dotykowym 
czy węchowym umiejętność rozpoznawania róż­
nych towarów. albo spróbujecie sprawdzić ró.żny· 
mi sposobami świeżość masła czy mięsa, ll!b jakość 
gatunku świecy czy nnfly - lo chyba Twoje "slar-
~!leWCl! i" nic będą się nudziły i nauczą sil) 

czego nowego. poczta ile okazji do cieka· 
wy z · ć daje? naczki ze wszystkich krajów 
ś •ata, wr, ówkn li do miejsca przeznaczenia. 
arcef$ł.a p czta w cz ic powstania, przygody li· 

.--.... 'łonosza,. w dTU111 o listami przez śnieżne pu-

o st)'ł)ie Ałas l cw ni ndii, a gołębie pocztowe. 
a p ezt sta!'o'1ytn śc kiedy to nie pisało się 
jesz c papierze, a tabliczkach glinianych, 

~~~~~~icj - a amieniach i to za pomocą 
.__ ~ oJł jeśli jeszcze Twoje zuchy 

resowa i wysyłały listy nie ,.na 
a awd do zuchów z innego miasta, 

nnego kraju ... - nie będą s1ę 
nudził tyc_h zbiórkach, prawda? 

ar 

, 
O W. 

A zega r ? Sama już chyba potrafisz wymyśleć 
moc tematów i zajęć z nim zwlllzanych. (l staro· 
żylne .,klepsydry", i greckie legendy o Czasie. 
Ojcu bogów, i obcjncnic zegarka "w środku". a 
może przyjrzenie się pracy zegarmistrza ... ) 

Spójrzmy terat, czym to się tak .m~rtwi Jan~a ~­
, .... Mam ogromne, straszne 'Zmulwleme. Zupełn1e me 

wie111. co zrobić. Bo moje zuchy zdobyły już spraw~ość 
Krasnoludka. l jak żeśmy się bawiły w krasnoludki, to. 
koniecznie chciały mieć własny ogródek i .ieby były kras­
noludkami od różnych kwi3tów i jarzyn. l każda w lym 
na~zym ogródku (dost3łyśmy trzy grządki w ogródku 
szkolnym) ohodow3la swój kwiatek albo swoj~ Jarzrnę. 
Ale lo było na wiosnę i w lecie. Potem zdoby\Vlłysmy 
sprawno!c szafarki. A 1eraz chciałam r.ostnwić sprawno· 
ści i uobic trothę punktów z gwiazdki, bo potem_ będ~ 
już miały dużo sprawności n nie będę im mog.la gw1az.dk1 

. przyznać. Zacz~lam od punktu 6. Sprawdzenie znaJOmO· 
ści kwiatów i pt:Lków i liści posllo szybko, bośmy już 
też zrobiły to przedtem, przy Krasnoludkach. Ale z tym 
hodowaniem. Niektóre mają w domu psy albo koty, lo 
się nimi zajmują, nawel bardzo chętnie. Ale tym co nie 
moj~ zwierz~ l w domu poradzilam :ieby hodowały kwiaty. 
Zrobilam uMvet w naszej izdebce skrzynkę do kwiatów 
i miały się nią opiekować. Ale ciągle zapominały, nie 
chciało im się zupełnie. A dziś na zbiórce Ela - szóst­
kowa powiedziała mi: mnie lo nudzi, miałam dość k\via­
tów przez cale lato w naszym o,:rródku! l co ja ')lam 
z. ni~ i z nimi wszystkimi zrobif ... " 

A może to nic .. z Elą i z nimi wszystkimi", ale 
ze swoim programem pracy powinna~ coś zrobić. 
Janko? Czy hodowanie roślin w swoim ogródku ma 
się .. nie liczyć na 6 punkt gwiazdki" dlatego, ie 
robiły to zuchy zdobywając sprawno~ć Krasno­
l udka? Przecież o to właśnie chodzi, teby w pro­
gramie pracy łączyły się róine punkly gwiazdek ze 
zdobywaniem sprawności. Każdy punkt gwiazdki 
da się wyczerpać przy zdobywaniu jakiejś spraw­
ności, która Twoje zuchy właśnie interesuje. Oczy­
wiście może być i c-zęsto będzie lak, że zajęcia gro­
mady nie będą związane z żadną sprawnością. albo 
że tylko niektóre zuchy zdobędą jakąś sprawno~ć 
z tym się wiążijcą. ale często będzie również tak. 
że Ci się punkty gwiazdki powiążą. pokryją ze zdo­
bywaniem sprawnosci i lo jest dobrze. Pomówimy 
jeszcze kiedyś może bliżej o sprawnościach . a tym· 
czasem nie każ Twoim zuchom hodować kwiatów 
w skrzynce, jeśli nie mają na to ochoty, n ta skrzyn­
ka z kwiatami nie jest nikomu specjalnie potrzebna. 
A jeśli chcesz, aby Twoje dziewczynki zaopieko­
wały się kwiatami w swoich domuch - to 
słusznie, ale niech lo zrobią ,.p orzą d n i ck i e", 
które będą dbać o to, by w domu było czysto, 
ladnie i przyjemnie, a nie w sposób sztuczny, po to 
tylko, aby wyczerpać 6 punkl gwiazdki. 

No, musimy skończyć na r~zie przynajmniej 
z naszymi dotychczasowymi ktopotami i zabrać się 
do III gwiazdki, bo nicktóre z Was zaczynają się 
już niecierpliwić. l słusznie, bo przecież o 111 gwiazd­
ce mialyśmy właśnie dziś pomówić. Spójrzmy więc 
na jej program: 
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Gwiazdkę Ul mote otrzymać po roku pracy w 
gromadzłe od chwili zdobycia II gwiazdki dziew· 
czynka, która 

zachowuje się jak na zucha przystało w domu, 
w szkole l na ulicy, 

jest poiyteeznym zuchem w swojej gromadzie, 
umie bawić się l pracować zgodnie, 
jest punktualna l dolnymuje obietnicy. 

1. Przygotowała ze swoją gromadą coś miłego dla 
zuchów z Innego miasta (z Innej gromady). 
Opowie o dzieciach z Innych krajów. 

. 2. Opowie o kJlku Laslutonych Polakach oraz 
o poiylecznym dla Polskl czynie dziewczynki 
lub chłopca. 

3. Obejrzy trzy potyteczne rzeczy, które wymy· 
śllllludzle, 1eby ułatwić sobie tycie (np. kolej, 
radło, kanalizacja). 

~- Wykona przedmłot dla gromady lub domu. 
S. Dba o swoje ubranie. Umie sobie poradzić z 

oparzeniem, krwawleniem z nosa l skalccze· 
niem. Wie, jak unikać chorób. 

6. Rozpali l podtrzyma ogień. 
1. Gra w jedną grę boiskową, prz~strtcgaji!C jP.j 

prawideł. Brała udział w grach terenowych. 
8. Zdobyła sprawności: przyjaclólkl zwie1·1.ąt do· 

mowych lub prxyjaclólkl roślin, malej szwacz­
ki, tropleielki l sygnallstkl. 

9. Odbyła pomyślnie próbP,: 
a) WytrwaJości (np.: milczenia przez dluts7.y 

czas, wykonywania co dzlei1 polecenia przez 
przeciąg tygodnia), 

b) Pracy (samodzielne wykonanie powierzonej 
pracy, np.: zamiecenie, uszycie), 

c) Dobrego Towarzysza (brała udział w wy­
konaniu samodzielnego zadania powierzo­
nego gromadce, np.: spnątanle l ozdobic­
nie zielenią Izby, nakrycie do stołu). 

Cóż. program budowany podobnie do poprzed· 
nich. To też Krysia pisze mi: 

'" .. Rozumiem, że moje tuchy, klórc nauczyły si~ być 
już po7ylecw: w swoim n3jbli>szym oloczen.u: w domu 
i w szkole. którym dobrze jest w swojej grom•dzie i klćre 
wiedz~ już. że s~ członkami dutej organiucji, ob~jmuj~­
cej wszyslkie zuchy _w. Polsc~, IIIU;zę z~intere~ow•ć t~ra~ 
szerszymi spr3W3ml. 1nny1m, dalszym• od n•ch ludtm!. 
A wi~ opowiem im o ~łzieciach z innych krajów, mo7e 
nawet będziemy korespondow~ć 7 jak~§ j!'romad~ z ugra­
nicy. Nawii\Żemy lei kontakt z iuuymi gromadami z na­
sze«o terenu, może urz~dzimy wspólnie jak~ś uroczy· 
stoŚć. A może pojedziemy w odwiedziny do jakiejś gro· 
mady w inhym midcie (pol~cqlabym to z wyciec1.k~ 
krajoznawcz\1.). 

Zapoznamy się le:i z poiylcc7nymi wynalazkami. No 
i będziemy się uczyć nad(ll takich rzeczy, przez które 
same będziemy mogły być coraz bardziej pożyteczue 

(pkl. 5 i 6). W zwi~zku z tym 7,dobędziemy sprawnoś.:i 
przyjaciółki zwie•·z~l domowych czy roślin, szwaczki 
j klika innych - t>OS!:~r:un się wybra~ takie, które moje 
dziewczynki bardziej zainteresuj~. 

Rozumiem leź, że moje zuchy będ~ starać się byt po­
żytecznymi nie tylko w swoim frodowisku. że m:>g~ już 
pornySlec o pożytecznej pracy dla całej Polski . a nawet 
'dla calego świata. Dlatego, jak będę im opowiadała o za. 
służonych Polakach, lo nie tylko. o wielkich naszych wo­
dzach, ale i o t3kich ludziach, jak Szopen, Łukasiewicz 
czy Kopernik. 

Ale... moim stałym Lwyczajem mam i w~tpliw:>Ści. 
Bo jeśli moje zuchy maj~ opowia~af o pożytecznych dla 
Polski czynach dzieci, to chciałabym, żeby opowiadały 

nie tylko na podstawie tego, co ja im opowiem prr.ed· 
tem, ale żeby mogły czerpać maleri31 i z _wl3snego ~o: 
świadczenia. A wię,; w tym okresie pow•r.n1śmy mmeJ 
bawić się czy dowiadywać nowych a ciekawyc!1 _rzeczr, 
ale już same pożytecznie pracow3ć. A. prr.ec1et. mOJe 
zuchy chnć już naprawdę bardzo wyrob1one, lo Jednak 
jeszcz'e tylko tO-leJnie dzieci. Boj! ~ię,. że prac~ je pręd· 
ko zmęczy, odbierze im '' radośc zyc•a, klóreJ tak bar· 
dzo dla nich pragnę. 

A poza tym - gromada powinoaby w~i~ć ~dtial w 
obchodach różnych świ,t, czy to urz,dzmly 1e S3mC 

w gromadzie, czy wspólnie z drużyn~, czy ze szkol~ -
jeśli będę chciała porz,doie gromadę d~ ~ego yrzygolo· 
wać (a takby przecież naltialq). to Z3JIIIIC nu to m~ 
czasu. \Veżmv choeiaŻby okres od marc3 do czerwra: 
Wielkanoc: święto lasu, rocznica Wiosny Lu· 
dów, święta majowe, święto morza i je&zc~e 
święto Z u c ha. Przez cztery miesil-re tyle świ@l, a te­
szcze w tym samym cz3sie trzeba się przygotow3ć do 
kolonii. Gdzież więc znaleii: c~as na zdobywanie spr~w· 
ności i tej trzeciej gwiazdki. kiedy z trudtm j!'O wysta rczy 
na prtygotowanie się. do tych ~wiąt? 

l jeszcze - nie rozumiem, sk~d s i~. wzięły . p~ly ~ 
cz\'ŚĆ S. Gry terenowe i sprawności l r o p1 c 1 e l k 1 

i sygnalistki. Przecież lo oajwyra7niej w ś~iecie_ 1~­
jecia harcerskie. A zawsze tyle o tym mów•my, zeby 
i zuchów nie robić harcerek, bo potem nie będzie dla 
nich nic ciekawego w pracy drużyny. Wi~ jak? 

l - ro mam robić z tymi dziewczynkami, które nie 
mogły przez jakiś czas przychodzić na zbiórki i nie e~ 
jeszcze przygotowane do zdobycia 11 gwiazdki. A nie­
długo część starszych dziewczynek odejdzie do drużyny 
i chcę przyjąć nowe zuchy do gromady. Przecież nie mogę 
robić z nimi od razu III gwiazdki, ani też czekać z III 
gwiazdk@, aż wszyslkie zdobęd~ 11. Gzy mam robić osobno 
zbiórki z jednymi, a osobno z drugimi? To jui: wolała· 
bym zrobić od razu dwie gromady. A jeśli nic, to juk 
sobie poradzie? 

T jeszcze jedno - jeśli III gw. zdobędziemy w cittl!U 
roku pracy, to zosianie nam jeszcte pól roku do chwili 
przejścia do drużyny większości zuchów (bo pr ajdł do· 
piero j3k będ~ w V klasie). Co b~ę z nimi robiła przez 
len czas? P.rzecież czwartej gwiazdki nie 1113. Może le­
piej od razu rozłożyć sobie zdobywanie III gwiudki na 
półtora roku, nie na rok? 

Chciałabym od razu to wszysika wiedzieć, nim sobie 
progum pracy ułożę, żebym go potem nie musiaLt zup~!-

. . . ~ u me z:rmemac ... 
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Tak, Krysiu. Tn;ebaby to wszystko wiedzieć przea 
ułożeniem programu pracy, ale zasypałaś nas dzi­
siaj tyloma pytaniami, że chyba na wszystko od 
razu nie bc;dziemy mogły odpowiedzieć (po prostu 
nie starczy miejsca na naszych dwóch zuchowych 
stroniczkach). Zaczniemy chyba od tego, na co od­
powiedzieć będzie najłatwiej: jak pogodzić przygo­
to wania do świąt t uroczystości l udział gromady 
w iyclu swego środowiska (np. w imprezach szkol­
nych) ze zdobywaniem gwiazdek l spra~v~ościt Jak 
myślisz, Krysiu, czy nic na tym wla~~.~.e polega 
układanie programu pracy, żeby .,godz1c . ze sobą 
te n;eczy? Bo powiedz mi, kiedy np. Twoje zuchy 
pnygotują .,coś miłego dla z~chów ~ innej gro­
mady" (l pkt. 3 gw.) - czy me będzie to ntespo, 
dzianka na Dzień Myśli Braterskiej, albo podarek 
wielkanocny? Kiedy ofiarują w domu zrobione 
pn;ez siebie dla domu przedmioty (4 ~kt. 3 ~·l. -
czy nie na Boże Narodzenie, a moze na svnęto 
Matki? 

Kiedy bc;dą zdobywać sprawność przyjaciółki 
roślin i troplcielki - jeśli nie pojadą na ko­
lonię, to czy nic polqczysz lego z udziale~ .gro­
mady np. w śwlc:cic Lasu czy w zuchowym sw1ęc1e 
wiosny? . 

A kiedy będziesz im opowiadać o zasluzonych 
Polakach, o dzij!clach dzielnic pracujących dla Pol­
ski - czy nic przy . okazji różnych św•ąt narodo· 
wych, państwowych? . , . 

A do zapoznania sic; z pożytecznymi urząazema­
mi (3 pkt. 3 gw.) czy nie jest dobrą okazJą przygo­
towanie do uroczystości święta pracy? 

A świc:to Morza - czy nie wspaniała. okazja d~ 
rozpracowania pkt u 5, (marynarz przc;c•ez mus1 byc 
zaradny i sam dbać o siebie), czy tez do zdobywa-
nia sprawności sygnalistki 1 . . 
Oczywiście nie chciałabym, żcbys zrozum1ala to, 

co mówię w ten sposób, że całą pracę. gromady 
w okresie tneciej gwiazdki tncba opn;ec na przy­
gotowywaniu i udziale zuchów w różnych świę-
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tach. Moinaby tak zrobić, bo świąt w ciągu ~o~u 
jest bardzo dużo - wystarczyloby na zapełmcme 
całego programu pracy, ale to nie byłoby wcale 
dobrze. Trzeba układając program pracy, wybrać 
sobie - jakie święta w tym roku chce; z gromadą 
specjalnie uroczyście obchodzić - i te wyb~ane 
święta zajmą w programie pracy s~oro miejsca. 
A inne? - mniej waLne można pommąć w ogóle, 
ważniejsze obchodzone będą w szkole, więc wy· 
starczy poświęcić im w gromadzie już tylko j~ną 
zbiórkę. Zwłaszcza w okresie wiosennym.' ~Iedy, 
jak słusznie powiadasz, jest ta~i natłok sw1ąt -
tn;eba uważnie wyboru dokonac. Zeby wybrać to, 
co Twoje zuchy najbardziej zainteresuje i to, co_im 
jest najbardziej potnebne .. A wy.brawszy. ułozyć 
sobie program pracy lak, zeby 1 wlaścnve pkty 
gwiazdki i właściwe sprawnośc.i wy~on;y~tać. l. pa­
miętać o tym, że wcale nie komeczme kazd~ św1ęto 
musi bvć obchodzone ta1\cami, śpiewem 1 dekla-

• 
macją.' . . .. 

No, zajęły nas tak te świc;ta, ~c JUZ mne sprawy 
musimy odłożyć na przyszłość - do następnego 
numeru .. Dróg··. A może tymczasem same pomy· 
ślicie, Jak mają pracować zuchy, żeby nie. zn!e· 
chęcić się, nie przemc;czyć, nic stracić radości zyc1a? 

Dlaczego w okres ie trzeciej gwiazdki wpr~w~dza 
się do pracy zuchowej elementy przypom•nnJące 
zajęcia harcerskie? . . 

Jak ułożyć prace: w gromadzie, gdy są w meJ 
zuchy na różnych po:o:iomach (z l, II i III gwiazdką. 
i te .. najnowsze" - dopiero zaczynające prac~)? 

Co mają robić w gromadzie zuchy, które juz zdo· 
były trzecią gwiazdkę, a nie przechodzą jeszcze do 
drużyny harcerskiej? . 

I może napiszecie do .,Dróg", co o tym myśJIClC, 
jak same rozwiązujecie te trudności w Waszych 
gromadach? 

A tymczasem - pomyślnej i radosnej pracy na 
zuchowych tropach życzy Wam 

Stary Krasnal z Warszawy 

Teatr sa:inorodny 
Pytacie: jak zorganizowaf ciekawe przedsla,~ieni~, 

skoro tak trudno znalcU w bibliotece odpow1e<lnt@ 
sztuczk•" a inscenizowanie piosenek już ;ię sprzykrzy-" \' , . . 

lo? Skarżycie się, że ,.akadenue", o~gan1zo:vane w rocz-
nice świąt narodowych, s~ wszystkte do s1eb1e poJobne 
jak dwie krople wody, bo to zawsze k~oś wyglasza reie­
rat ki · ·e okolicznościowe w•ersze, a chór za­
P. ' a cieq>Jiwyc 1 chaczy, :ie ,.pierś nasza pełna jest 

11, peł na · .. " 
Po 

ezy. w tórych bierze udział dziec· 
akter •ychowawczy. 
s· vybieraf sztuki, które ucz~ do-

~~e ... 
• 
uw m 

-

- To nie wystarczy. Musimy wyzwalaf m o i l i­
w oś c i twór c z e dziecka. Powinniimy uczy~ ~o 
w s p 61 d z i a 1 a n i a, i czynnej post~wy wobec ~yc1a. 
Tymczasem w tak zorganizowanych 1m.pr~zach dz1ecko 
bierze tylko bierny udział. Wp~awdz1e Jes~ m by bo­
haterem zdarzci1, ale tylko pazorn•e: Przec1e~ w~zystk~ 
robimy za niego: wybieramy dla m~go sztuk• .. p1ose~k1 
i wiersze, uczymy go ~l ów. na pam.•ęc, J:>Oklll~lJemy, 1ak 
ma się ruszać, jak m~ mÓWIĆ. Mah~j emy .za mego deko· 
racje pozwaJaj~c sob1e pomagać naJWY~ej tylko w spr~­
wach bardzo malej wagi ("podaj no 1111 lnrby, k?chame 
_: leża na oknie"). Robimy dla niego kostiumy, b1erzemy 
na siebie cal~ stronę organ i zacyjn~. Ponieważ wszystk.o 
odbywa się po za nim, maly, !ni tnowolny. bohater sta!e 
się sam ośrodkiem własnego znmteres~wamn. St~d plY_me 
jego nadwrażliwość na lo, cq rola, Jaką otr~ymał, 1e~t 
główna, czy też pcxlrzę<lnn. st~~ może nadnll~r uwagt, 
okazywany dla ·bozactwa, czy tez ubóstwa k?sl!mnu wła­
snego i kolegów. Ro;tzice nied1c~cy podsrcaJ~ J.ego dumę 
czy też żale. rozwodz~c stę nad gentalnośc•~ swego 
Tolusia, któremu Pani (Druhna) dala l!lów~@ rolę .. albo 
użalaj@c się głośno: .,- Memu JaśkOWI dah. rolę ~e.bra­
ka. a Tolek wcale nie jest zdolniejszy an1 ladmeJszy, 
a ina być księciem. Mój Jasiek ai się rozpłakał...". 
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Można unikn~ć tych sytuacji l organizować ciekawe, 
nowe zupełnie. oryginalne przedstawienia. jeśli wprowa­
dzimy na swój teren: t e a t r s amor o dny, w którym 
urówno teksty. jak reżyseria, kostiumy i dekoracje -
s~ tworzone przy czynnej i twórczej współpracy calego 
zespOłu teatralnego. Wprowadzenie teatru samoro1nego. 
tworzonego przez dzieci nie wyklucza wcale możliwości 
organizowania przez tę sam@ grupę przedstawieil innego 
typu. 

Nie będę dziś opowiadat wam. jak powstal ten właśnie 
teatr. wspOmnę tylko, ie rozwijał się on dobru wlaśnie 
na terenie harctrstwa. l dziś wiele druhen wprowadza 
do zbiórek niektóre jego zasaJy. coś jak gdyby zacz~tki 
teatru samorodnego, które trzeba tylko rozwin@t. Do 
lakich właśnie zacz@lków teatru samorodnego możemy 
zaliczyt tzw. .,c:hodz@t@ bajeczkę". Znacie j@ wszystkie, 
prawda? Drużynowa opowiada pOdczas zbiórki bajkę, 
a zuchy id~c za ni~. ilustruj@ tę b3jkę gestami i mimikf 
twarzy. Otóż w ten właśnie prosty sposób zuchy uczą 
się s a m e wypawiadać swoje i cudze uczucia u po· 
moc@ gestu. co jest pierwszym krokiem na drodze do 
samodzielności w tej dziedzinie. Oczywiście nauczyć ich 
teJl'O można niekoniecznie 1a pomoc~ ,.chodzonej bajecz­
ki". Opowiem wam. jak robiły to zuchy w harcerskiej 
szkole w Nierodzimiu. Było to lak. Co ·Wieczór zuchy 
zbierały się przy kominku nn f!ry. zabawy i gawędy. 
Pewnego dn ia wyszed ł na środek kola instruktor i za-
mach n~l się kilkakrotnie obnr~cz. . 

- Z u c h y! - zawołał - czy wiecie, co jn robiłem? 

- Drzewo druh r@bal ! - odezwał się od razu chór 
głosów. 

- A kto 1 was potrali da~ 1agndk~ nie mówi@c ani 
słowa, co? 

J . . . l 11 - a, Ja. 1a Ja ... 
- No to pokazujcie po kolei! 
l przed naszymi oczyma przesuuęly się: górnik w ko­

palni, strażak gasZ\ICY paźar, żebrak pad kościołem ... 
- No. a teraz ułóżcie zagadki .. Slóstkami" - zapro· 

ponowal instruktor. Kiedy już zuchy nauczyły się ukła­
dać zagadki z e s p o l o w o. instruktor upropanował im 
zainsctnizowanie bajki o smoku wawelskim. .,Szóstki" 
rozbiegły się i wieczorem tegoż dnia zobaczylam przy ko· 
rninku najruchliwszego i najbardziej uroczego ze smo­
ków, skonstruowanego chytrze przez zwyci\'Skf "szóstkę" 
z własnych osób i kilku koców. 

Obojęlnf jest sprawf, czy zaczniecie próby od .,cho­
dzonej bajecz.ki", czy od U!!adek, a może znajdziecie 
własne jeszcze lepsze sposoby - - chodzi o to. aby 
zuchy nauczyły się s a m e: wybierał role, robił kostiumy 
dla siebie i kole~ów, konstruował dekoracje najprost­
szymi środkami. Rzecz cała palega przecież nie na bo­
gactwie środków. ale na p o my s l o w o§ c i. Kiedy ge­
sty i mimika stan~ się wyraziste, a dzie<:i będ~ umiały 
s a m o d z i e l n i e opracowywać podsuwane im lematy, 
trzeba spowodowaE. aby zac1~ly także i tematy wysuwać 
własne. Bog-ate możliwości w lej dziedzinie s~ ulewy­
czerpane. Wszystko nieomal może się stać tematem: 
przygoda na wycieczce. historia drużyny, powstanie skle­
piku spółdzielczego w sLkole czy leż drniynie, ośmie­
szenie jakiejś powszechnej wady, praca górnika, lekarza, 
rybaka itd. A przecież tematy można czerpać nie tylko 
z życi a. wlasne~o i kroju, ale i z histori i, z mitologii . 
z baśni ludowej i z literatu ry. Uię<:ie Iemaiu może być 
także różnorodne: realistyczne. fnntastyszne, grotesko­
we itd. 

Nie narzucaj~c niczego dzieciom. trzeba ksztal<:it ich 
smak artystyczny. aby odróżnialy rzecz dobr~ od szmiry. 

Chciałabym specjalnie zwrócić wanQ uwagę na dobór 
tematów baikowych. Na rynku księgarskim znajduje się 
obecnie mnóstwo tanich (n więc: dostępnych dla wszyst­
kich) opracowail odwiecznych bajek. s~ to przeważnie 
nowe !lumaczenia pelnych okruciei1slw teksłów niemiec­
kich (np. Grimma). S!arajcie się, aby dzieci nie dosla­
wały ich do r~k i aby nie brały stamtł(ł pomysłów. 

o 

Jaś i Malgosia nie powinny już dłużej palić w piecu 
Baby - jagi, bo to uczy dzieci sadyzmu (a nam przy· 
potnina zanadto palenie ludzi w krematorium). 

Pomysly do przedstawień JlOWinny byt nie tylko in· 
1eresuj@ce dla dzieci, ale i piękne i wychowawcze zara· 
zem. lepiej więc, o ile chodzi o bajki. zwrótmy się d? 
palskich bajek ludowych i do 'łajek w literaturze piękneJ. 
Pani Porazińska na pewno nie pOgniewa się, jeśli dwa· 
naście dziewczynek z Zapiecka wejdzie na scenę teatru 
dzie<:ięctgo, a Agata lę właśnie scenę zamiecie nogf. 
Może dobrze poczują się na scenie trzy siostrzyczki 
l(rzemieniec.'<iej, Cudaczek - wyśmiewaczek J. Duszyn· 
;kiego i wiele, wiele innych pOpularnych pOstaci~ 

A teraz, kiedy już umiemy tak wiele, spróbujmy zor· 
ganizować .,wielkie" prze<ktawienir. Jak to zrobić? 

1 znów wam odpowiem - szukajcie, wytropcie wła· 
sne, najlepsze sposoby. Mogę tylko wam opawiedzi~, 
jak robiono te rzeczy w harcerskiej ukole im. AndrzeJa 
.\l ałkowskiego w Warszawie. 

Otóż tam ogłaszano, że ma być zorganitowana im· 
preza inicjatywa zreszt~ wychodziła często i od dzieci. 
Wtedy na ochotnika zgłaszały się te dzieci, które chciały 
wzię-ć udział w . tej imprezie. jedne woi~ pracować przy 
dekoracjach i kostiumach, inne obmyślać t reść przedsta­
wienia. W niewielkim gronie tej wla~n ie ,.komisji pro­
gramowej" dyskutowano najpierw nad temate~ przedsla· 
wienia. Wybierano najlepszy z rzucanyc.h proJektów, ~O­
lem improwizowano poszczególne scenk1 (prr.y tym d~•e­
ci same zgłaszały się do objęcia tej cq in nej roli). Nau­
czycielka zapisywala tylko wci~ż zmien iaj ~cy się tekst. 
Roli nikt nie uczył się na pamięć, dzieci aż do ·kOilca 
mów iły wciąż inaczej, szukajęc najlepsz.ego_ wyr~zu dla 
danej treści. Rzecz udawala się, ale pam•ęlaJmy, ze br~l~ 
w tym udział d zieci już dobrze pr7ygotowane do ta~1eJ 
sarnodz.ieiności, które nie peszyły się na scenie, przec•w· 
nie, jeśli pawstawała jakaś nadprogramowa luka, po: 
trafiły j~ zapełnić dodalkOW@ wesol@ rozmow@, czy Ie-. 
monologiem~ -

Obchody organizowano podobnie. Na przykład przy· 
gotowuj~c jakfŚ uroczystość, dzieci wraz z nauczycielk~ 
wybrały laką myśl: - J a k dzieci mog@ dziś służył 
Ojczyźnie? 

Jeden z obrazków potw!ęcono Towarzysrwu Budowy 
Szkół Powszechnych. A wygl,dał on tak: 

"W taki marsza przedeiiłowała przez scenę cala szko­
ła, zastępami i szóstkami. Ka:ide z_ dzieci wrz~calo _do 
puszki 5 groszy, ólrzyrnuj@C w zam1an nalepkę 1 c:eg1t!· 
kę. Nalepkę trzeba było przykleić na r~mce witraża, znal­
duj,cego się w pośrodku sceny, a ceg1dkę podat .,mura· 
rzowi", budnj,cemu dom - szkolę. !(Iedy ostałnit dziec· 
ko zeszło ze sceny, nowopowstała szkoła pysznils się 
kolorowym ogrodzeniem, a witra.ż mial ramkę nalep~l<: 

- Budujemy szkoły z małych ceg 1 e­
ł e k". 

Pomysl ten i dziś jeszcze można byłoby wykorzystał 
przy organizowaniu święta spółdzielczego, aby pokazaf, 
jak powslajl! wielkie dzieła z małych cegiełek, jeśli w>pól· 
ny jest wysiłek wielu rąk, jeśli wiele ludziom przyświęta 
jedna myśl. 

Ale źle by się dztalo, gdyby ten obrazek stal się sza­
bionik iem, receptą na organizowanie świ ~t sp~ldzicl­
czości. Byłoby to dowodem, że teatr samorodny nte roz· 
wija się wcale. Teatr samorod ny bowiem - nie znosi 
żad n y ch, nawet najlepszych szablonów. Musi być 
t w 6 r czy i doslosowany do tych, którzy go tworzą. 

Musi być dziełem ich pracy. zainteresowai1 i pomy· 
slowości. 

A więc dalej, odważnie, do dzieła. Zacznijcie lrop!t 
swoją wlasn~. najlepszą drogę. A pomoc~ wam będzte 
sarno życie i wierny przyjaciel: ksiłżka. 

I może dzieci. które zrozumiej~ związek tlemiędzy 
życiem i sztu.<~ i które będ@ umiały znajdować własny 
wyr a z dla swoich uczuć i przeżyć - kiedyś w przy· 
•złości stworzą także nowy wielki teatr. 

Maria J(ann. 
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Wizyto skautów czeskich 
w .Polsce 

D RH. K O S E O V A, 
Naczelniczka Skautek Czechosłowackich 

byla naszym gościem 

co 

\V dniorli 7-12. XII. bawi/a 1v Polsce delega­
cja Narzdnirtwa skautingu czesko-słowackiego IV 

ski ad zit: Przewodnirz(!cy Czechoslowackiego j u­
nako dr Rudolf Plajntr. \ViceprztiV. Naczelnictwa 
rlhtiO Maria tokowo, kierownik wydz. zagranicz­
liego inż. Vrafislav tidlickij {dawny, wypróbo­
wany przyjariel Polski) oraz zast(/Jca nacZI!lnilla 
slowackiego junaka prof. Clibor Orondfner. 

O oście zwittl z i li \l'lurszawę, a mianowicie ośr{)([­
ki opieki społecznej (żlóbrk, dzieciniec RTPD), 
Nasz Dom na Bielanach, Muz.eum, uczestniczyli 
av lurbalu wytlonej przez Narulnicfwo, w czasie 
której diwa Naczelniczka Dewitzowa wygłosiła re­
/l'fat pt. "Drogi Mlot!zieży polskiej", a goście 
rzescy wręczyli przet!slawicielom Naczelnielwa 
,.junacki Krzyż \Vałuznyclz", jako odznacztilit 
tllo harcerzy polskich, którzy oddali swe żyrie dla 
Ojczyzny i pokoju w świecie. Pięknie wykomm(! 
statuetkę św. jerzego wr{czyla d/ma takowa dhoavi 
Sekretarzowi Generalnemu Naczelnictwa. 

Ponadto goście zwiedzili Odyni( i morze. 

Miły siostrzany kontaklnawiązala d/ma takowa 
w imieniu skautek czechoslowockich w czasie od­
prawy komendantek Chorgg11·i i konferencji in­
struktorskiej z gronem instruktorek polskich, wy­
gloszajgc serdeczne pozdrowienie oraz zabieraj(!c 
glos '}!! temat służby czechosłowackiej organizacji 
na rzecz Republiki. 

!::::'~siledzki'ej Organizacji Ska utek Cze­

Vv m 

owackich życzymy najlepszych 
w służbie dla ich Kraju i ślemy 

harcerskie pozdrowie nie. 

CZUWAJ! 

• 

Spy,awcndanie ~ p'taC!J 
sAautelł czecliMto.waclłicA 

~a tata 1944 - 46 
"Skauting w Cuchoslowocii zo:>tol wskruszony 

po wojnie w r. 1945. To nie znaczy, że skaalki nit 
prarowaly podczas wojny. wiele drużyn zbiera/osi{ 
polajemnie w domac/1 prywolnych i lam przygoio­
wywaty sir do chwili kiedy Ó(dą mogly znów wio­
żyć swoje numtlury. Skautki wypelnialy s woj(! praC( 
w szpitalach, kuchnioch dla bezdomnych, pruz 
służbę na dworuu:h koll'jowyrh, przyjmuj(JC flllll/.1' 
różnych narodowości powracające z N iemiu. \V 
Pradze np. w czasie tyrh dni przygotowywaty 
dziennie 35.000 .posiłków. 

Olówna Kwatera byto bardzo zajęta rejestrowa· 
niem dawnych drużyn i organizowaniem nowych, 
ponieważ t/ ziui, które słyszały o skautingu od swo­
ich starszych sióstr, domogaly się przyj(cia do dru­
żyn. 

Pierwszy obóz szkoleniowy dla zustępowych od· 
byt się w Prad:u w maju 1945 r. Pru widziano na 
nim 80 mifjsc, a zglosilo się 270. tlzięwcząt. \\'1 
lipw 1945 r. rozpaczą! sir tJimvszy kurs szkole-
niowy we wlasnym ośrodku, liczący 120 w pierw­
szym, a /30 w drugim turnusie przyszłych druŻ}'· 
nowych. \1'1 ide obozów szkoleniowych odbyto się 
w całym kraju, każd}' z nic/z liczył od 40 do 60 dm­
żynOW}'Ch. 

\V roku 1945 skautki nie projektowały obozów 
drużyn ani wycieczek, ale zglosiły si( do pomocy 
przy żniwac/1 i na roli. 

We wrześniu 1945 r . zorganizowano Chorągwie . 
i pracę 0/ównej Kwatery ujęto w 4 wydziały: \Vy­
chowania, Organizacji, Finansowy i Wydawniczy. 
Ogromnie dal się odczuwać brak doświadczonych 
instruktorek i drużynowych, a to oznaczało (/użfl 
praą dla Olówmj Kwatery. Brakowało ks:ążek, 
ekwipunku, mundurów. Przepisywało się ks.(!żki 
ręcznie. Opracowywano miesięczny program dlt: za­
stępólv i wysyłano 1500 egzemplarzy do drużyno­
wych, aby pomóc im w pracy z nowymi druż}•nomi . 

. Pismo skautek czeslwslowaclliclz "Ska u tka", 
obecnie dwutygodnik, rozpoczęło ukazywać się w 
końcu · /945 r. 

Pafrzymy w przyszłość z odwag(l. Wiemy, że 
zadania, ldóre staj(! przed nami, są wielkie (na 
przykład rozrost organizacji z 9796 członkiń w 
1938 r. do 37.767 w 1945 r.), ale poczucie, że nasza 
praca jest potrzebna krajowi i myśl o światowym 
braterstwie dodaje nom otuchy. Myślimy z entu­
zjazmem: Patrzyrny 1v przyszłość z radości(! i od­
wagi/ i z buduj e m w no IV y ś IV i o t sił {l na s z e i 

1\a każdym obozie śniadanie bardzo smakuje ... 

Zdobywamy sprawność .,kuchni" 

miłości." Na obozie poma,amy ludno~ci przy żniwach ... 

• 
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.. On jest z ojczyzny mojej - jest człowiekiem· 

- tak ko1'1czy wiersz SI>'Ój Słonimski, wiersz jakb y 

napisany o pannic Stdunii. Kim była ta, o k tórej 

powiedziano, że jc~ t W ielkim Sumien iem krz yw­

dzących i Wielką Opiekunką krzywdzonych, kim 

była Stl'fania Scmpolowska? 

Pochodząc z tiemimiskiej rodziny, odeszla od 

świata, który ją wydał, a k tóry przez swoje ów­

czesne położenie gwarantował jej dostatek. Ode­

szła by stać się społecznikiem i pedagogiem. Re­

wolucja 1905 r. zastaje pannę Stefanię jako pi<;kną, 

wysoką o ślicznych oczach i brązowych włosach 

dziewczyn<;, gotową do czynu społecznego. Ona to 

wraz z kilkoma oddanymi sprawie rewolucji oso­

bami, zakłada tajne stowarzyszenie pomocy więL­

oiom politycznym. W lej roli wytrwała jedyna z ca­

łego ówczesnego grona przez lat 35. Jak wygtą­

dala jej praca? Odwiedzała więźniów w ich celach, 

przynosząc im bieliznę i żywność, przenosiła ich 

listy do rodzin, wspierała pozostale na wolnosci 

matki i iony uwięzionych, krzepiąc słowem i po­

cieszeniem i ratując finansowo. Z nastaniem niepod­

leglosci, po 1918 1. panna Stefania jawnie i ofi­

cjalnie prowadzi daiC'j swe dzieło wzrastając~ 

w świadomą, szeroko zorganizowaną akcję spo­

łeczną. Sławnym stał się jej otwarty list, skiero-

~~~-lg,...Q~elwecleru, gdzie w s łowach mocnych 

i jasn ch, do la się zniesienia nowego regula-

rni wa ; lennego, ni:lając godność więźnia ideo-

ego._ 9bCJ lUjc p. lania przedstmvicielstwo ro-

(0 STEFANII SEMPOŁOWSKIEJ) 

.--~yjsk~o zerwoneg Krzyża, gdy na terenie 
~~u R olski Czerwony Krzyż re-

marszem na Kijów, p. Stefania wyjeżdża do RoSJi , 

by zająć si<; czynną pomocą głodującym. Rok 1939 
zastaje p . Stefanią na jej stanowisku. Wiqżniow i e 

wypuszczeni z więzica·a Polski pr·wdwr:.:cśniowej, 

znajdują schronienie tymczasowe w jej małym 

mieszkaniu na Cudnej . Nic należała p. Stefanio do 

żadnej partii politycznej . Wkładala ca le swe serce 

w pracą dla krzywdzonych i potrzebujących po­

mocy. Prócz tego była p. Stefania w ic-Ikim pedago­

giem. Jej lekcje geogrdfii budziły w jej małych 

uczniach nieodparte pragnieni<:' prn•miany istnie­

jącego ~wiata, były dla nich ucztą duchową. Mapa 

ożywiała sit:. ludzie rozmaitych rus i kolorów skóry 
stawali sią najbliższymi u globus nic był już nic­

zrozumiałym w swym kulistym kształcie. Do calo­

kształtu jej pracy pcdagogacznl'J dod<~ć jeszcze na· 

leży charakterystyczny fdkt. który w połączeniu 

t innymi tego samego rodzdju f<lktami da zrozumie(; 

p. Stefanię łączącą C<'Chy patrioty< :.:nc z umilowa­

niem innych ludzi. Otóż " okresie gdy Polską za­

lala fala antysemityzmu, zacząld 1>- Stefania uczy<'­

w szkole żydowskiej, co robiła do korka. P. Ste­

iania napisała .. Na ratunek", są to dzieje wyprawy 

polamej Nobilego. Przetlum~czyła 1 rosyjskiego 

książcczk<: .,Mapa Afryki mówi" i ułożyła rodzdj 

podręcznika, cykl związanych tcmutyct.nic pisemek 

pt . .,W dom u i w swiecie". Napisa ła wielkie dzieło 

o więżni ach ; w polowic wydflne, uległo konfiskacie. 

Takie było życic panny Stefanii; na to co zwykliś­

my na·lywać życiem prywatnym. niC' starczało 

jej ani czasu ani energii. Ni<' docz('kawszy się 
wolno~ci, po ciężkiej chorobie, zmorla panna Ste· 
fania w dn iu, gdy dokonano zamachu na k<1ta War­

szawy K\tlscherę, 2 lutego 1944 roku. Poc-ho,vano ją 
poeich u na Powązkach; na pogrzcbi<' była molelika 

garstka prąjaciół. t1ch, którzy JllO(tli wt<•dy wyjM· 

z domów. 

o 

ar 

ll]1t,łics,.C,wa ż 1a Maksyma Gorkiego. Do 

fanii nap w ją listy z całego kraju. 

jclu · 

na terenach z,v_ nad 

ctęść Polaków zajęta była 

l NUm 

Takie Jest zycie Stefanii Scmpolowskiej, wielkie­

go człowieka, pedagoga i społecznika 

N a tropach braterstwa. l l 

,,W śród zwierzqt i wśród ludzi" 

..... \X'ierzyć s;ę wpro;t nie chce. ie lo było tak nied.awno. 
ie to zaleJ wie przej kiłkoma laty popełniano tu, wśróJ 
nas, te w~zystkie pOh\'orno~ci, i e silni, wypasieni męl· 
czyini w nmnJur:ach ze znakam1 ""''':tSh·ki m:>rJowali 
milionami bvbronnyda, bieJnych, bet;ilny~h luJzi - aak­
ie kobieiy i tiLieci. :'\J\H~ł 111Jtki z n:ernowlętami. '.;3wet 
31arców bezradnych. 

Pragnę opowiedtieć o Jwóch iy Jo11 ;kich chłop,·ach. 
którzy w czasie niSlClCnia pnet ~icrnCÓ\\ w:ttiL3\\'· 

skiego ghetta pneJostali >ię 1 za muró\1' na .. aryjską 
stronę", lO je;t do tej ctęici nria>ta, w której mieszkali 
Połacy. Starsq łicql j~denaócie lat, mlodsq >Leśc. Byli 
braćmi. Nie znam ich imion. C7ylałem w korku t9.JJ r. 
pamiętnik sta rszego l nich, n:tpisany :.trnmentem na kar­
lach dawnego tes1ytu :;LkolncJ!O znpisanego ołówkiem. 
Na jakichś starych t:~Janiach :>rytmetycwych starszy 
z braci opis.tł swe prqgody. ale ui;(dlie nie podał ani 
swego an i brata imienia i nutwiskn. Alho 7ttpomni:tl1 

albo był oslrolny: konspit·ownł, nic dtci:tl zo:;tawit "n icia 
do siebie! 

Pierwsze kilka uni obaj ch łopcy ;;p~Jtiłi w ruinach 
wielkiego, lbtarLouego l>lol<u prly ulicy Długiej. :\ic wr· 
chodzili ani w dticla. ani w nocy. O;ardzo s i~ bnli. 1\ą­
IUłeni do siebie !(OJLinauli całymi trwali w bezruchu, 
często płak:tii. :-liepokoili <ię o ro,tzicuw, którlY ich 
gwahem niemal WYilrawiłi ,.za mur·•. :-Jocc były ~ieple 
- to ich ratowało, mieli ITC>'IG ze sOb\l jakiś wojskowy 
koc. który m:~aka wetkntl.t im IHI <Jro.;ę. i\łc zato co~aL 
bardtlej <Jręct}ło pragonienie i J:łu,l. 

OłóJ i pragnienie lmu,iło wres.cic ;tarszego do 
wyjścia z ruin. Olu;:-o '' bij:.l '' giO\\t; swemu ~Lt~do· 
leaniemu bratu jak ten 111.1 .:~ 7acho11ywać: sieJzie~ bar­
dzo cicho. nigJlic nit 11) >U\\.1C głowy, nic plakat, nie 
~ifkać nosem. 

Pierwsza wypra" a o:arSLego odbyła się o tmroku. 
tuż przeJ tak Z\\ an~ .. goJzin~ policyj n~--- to jest tuż 
przed koiacem dOII\Oione;:.> f>rtez \;iemCÓ\1 chodzenia 
po mieście. 

Powoli podkradł >ię poJ ,kraj aułnOwJn~;{O muru. 
a potem nagle wychylił się na ,tronę widoczn~ jui z ulicy 
i udawał, że załatwia naturalia~ t>Otrtcbę. \X'ieJtiat, ;~ 
jest widoway l ułicr. ;erce hilo mu t trwoui młotem . . ~ 

>\Ie opanował się i powolnymi ruchami ;trLepywal pył 
z ubrania. A potem obrócił ;ię 1wnr1~ ku ulicy i szybko 
wszedł w Ilum, śt>iest~cy do domów w os tatniej dozwo­
lonej dla nrchu półgodzinie. 

Hył w najwyższym stopniu OSlOłomiony. Był tak za­
saraszony, że prawie nie w ieJzial, dok~ J itltie. Przecież 
nic Lnał zupelnie .. polskiego'' miasta, tapomniał jui. -
" ci~gu tych paru lat pr<clly\\ania w ghetcie - jakie 
,~ .. tamte" ulice. ,.tamci" ludlie i ,,tamci" chlopcy. :-.faj· 
w:I'C'!j się bał mijanych chłopców, zdawało inu się, że 
każdy pa:rz> na niego i to patrzy " ylfcznie na jego 
chara<terystyczny, Ż)JO\\ ski nos. Zdawało mu się, że gdy 
tylko rozpozna w nim kto ZyJa - kr qkuic zara:.:: ,.Zyu" 
i natychmiast stanie się rzec• strastna. Strauna z nim 
i stra,;lna z małym, który na próżno bęti.tie wyczekiwał 
powrotu starszego brata. 

:-:ic się jednak złego nie stało. Aru śpies:.:@cy się do­
ro>łi, ani bawi~cy się lu i ówdlie chłopcy me zwrócili 
naia jako$ uwag•. /.acz@ł więc cwjnie myszkować po za­
kamarkach ulic i Ptacu 'ł eatru ł ncgo, odwat.yl się nawet 
L:tjrze~ do kiłkia podwórzy. Udało mu si~ wynałezć jnk~ś 
blasLankę. \Vymyi j~. nabrał wody, kupił u kobaety sprze­
d~j~cej w branue chleb 1>ól bochenka - i wrócił uszczę· 
~liwiony z powodzenia. 

OJ tego dn ia starsty wyruszal jui co dzieil z ruin, 
każdego dnia na dłuzej. .\1\od>q niezmiennie wysluchi­
\\'ał O<trych przykazala, siedzieć bardzo crcho, nigdtic 
1tte wysuwać głowy, 111e płakać, uie si~knć nostm. Ody 
star;zy wychodził w ,;\\ aat, mloJsq, skulony w najdal­
sqm, naJgłębszym, uajmntej dostępnyau k~cie ruin sie­
dział zwtmęty w kłębek, łeJwo snucj~c oJdychaf. Ale 
i>O pewnym etasic 11 racal starsq brat i robalo się tak 
i:>..tr,lzo wesoło, aak radośnie, że chciało s>ę niekiedy ska­
kać i klaskac w dłonie i śmiać się głośno! Slctególnie, 
że starszy każd~go dnia wracał z coraz bogatszymi zdo­
b1c~ami. Laczynal zarabiac! Lbieral po choJnrkach nie­
uopalki papierosów, wyłuskiwał t nich resztki tytoniu 
i napełniał tytoniem tym kupione gilzy. Tak zrobione 
pa;>iero;y sprzedawało się szybko i pewnie. W mieście 
brak było tytoniu, palacze kupowali wszystko, setki 
,hl.-:>pcó\\ i dorosłych trudniło się takim proctderem. 

.\Ie prawJ7iwy dobrobyt Lacąl się dla obu braci od 
·,~;{o dnia. gjy ;;tarszy nabrał odwagi i !lO raz pierwszy 
>próbowoł sprzeda\\ ać :'\owy Kurier Warszawski. Co 
prav~ Ja inni gazeciarze pędzili go ze swoich rejonów 
ulicy. Parę razy potrącono go nawet. Był wystraszony 
-- ale przemógł się i po kilku dniach gazeciarze tej cz~ 
:lei miasta przyzwyczaili się do niego. 

:-laturalnie wkrótce poznali w nim żyda. Nazywali 
go międ1.y sob~ .. żydek". Jedni wymawiali to nn wesoło, 
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inni - z chęci@ dokuczenia. Ale ost~tecznie dali mu spo­
kój i nie robili nic złego. 

T a sielanka trwała jednak nie dłużej mż dwa tygo· 
dnie. Któregoś popoludnin, gdy kręc~c się na Placu Kra· 
siitskich wykrzykiwal monotonnie .,Kurieeeer... :\owe 
rozporz@dzenie gubernntooora"· - po:lesLIO do niego 
kilku czternasto- piętnastoletnich po1rostków. Pr qpatry­
wali mu się llporczp\'ie. wsłuchiwali w jego głos, poro­
zumiewali się ze sob@ wzrokiem. Chloptu uobilo się 
naraz gor@cO. Fab krwi uderzyła do głowy. Wyczul 
groźne nie~zpieczeitstwo. "Szmalcownicy" - ci. którzy 
tropi@ na mieście Zydów i pod grOZ@ "Ydania w ręte 
Niemeoni wyrnuszajf na nich okupy, za§ nie mog,cych 
zapłacie oJdaj@ policji niemieckiej. 

- Te, iydek, chodź no tu. 
Zdrętwi:tl. Z prurażenia nie rnó!(l poruszyć nogami. 

- ChodZie pętaku - tawarczał z f>Ogard~ i groźbą 
w głosie któryś z f>rzybylych. 

Było ich pięciu, w;qscy starsi od niego, roślejsi. O:le­
brali mu gazety, odebrali wszystkie pieni~dze, wzięli 
świeżo kur>iony sweter. Kazali ldj'ć buty. 

- A teraz wont! l nie kręć się tu więcej, bo cło Niem­
ców zaprowadzimy! 

Tej nocy dwaj mali bracia długo Jlie mogli usn@ć. 
Przytuleni do siebie drżeli z zimna i z obawy przed 
czymś złym i nieznanym. 

W dzieit jednak starszy prt.emógł strach i wyszedł, 
aby spróbować zdobycia środków na dalszy handel gaze. 

jak najdalej od szmalcowników z Placu Krasiitskich. Obaj 
chłopcy starali się na nikogo nie patrz~. specjalnie zaś· 
nie przygl~1ać się luJziom w mundurach. Wydawało im 
się, że nie patrz~c na innych - nie przyci~gaj~ ku sobie 
ich wzroku. 

Szli wiele go1zin. Kluczyli po różnych ulicach. Ody 
zrobilo się ciemno - weszli w ulicę Rakowieck@ i po­
suwali się ku spokojniejszej jej stronie, ku polom. :-lie 
było tu ruin, za to pełno ogróJków przy domach. W je· 
dnym z takich ogróJków, otuleni w swój koc, pr tedrze­
mali do rana. O świcie najedli się świeżo wyrwanych, 
na pół zielonych pomidorów. 

,,Osiedlili się" na ,\\okoto\\ ic. Właściwie koczowoli 
po ,\\okotowie. Przebywali cały czas w rejonie ostat­
niego przystanku tramwajowego przy u!icy Rakowiec­
kiej. każdej nocy śpi'c gdzie inJziej. Było bardzo ciepłe 
i suche lato. nocowanie w krzahch i r>oJ drzewami sta­
walo się dla chłopców coraz przyjemniejsze. Mały prze­
;tał się bat. 

Któregoś dnia, myszkując wśró1 dzinlkowych ogród· 
ków, znaleźli hulajnogę! 1\>tlo,lszy był zachwycony, starszy 
cieszył się też, ch~ starał się tego 1>0 sobie nie pokazy­
wat. Zaraz z t~ hulajnogą wybiegli na asfalt jezdni 
i próbowali jeździe. Szlo świetnie ! O;ty się silnie i zręcz­
nie odepchnąć, można było przejechać około dwudziestu 
metrów! 

Wspaniała hulajnoga wuet przyciągnęła uwagę kilku 
chłopców z poblisk_ich domów. Nujpierw biernie towa-

C Z Y M A S Z nowy kalendarzyk harcerski 
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To niezawodny pomocnik l doradca we wszystkich za jęciach horcerkl·druiynoweJ 

tarni. Niestety, coś się zmieniło wśró:l gazeciarzy. Wi­
docznie szmalcownicy musieli im coś "przykazat", bo 
gazeciarze odsuwali się niechętnie od "ży:Jka", przepę­
dzaj~< go precz. W pewnej chwili wyskoczył z za węgla 

jakiś ;~~;~~~fr~~~~~~;. ,.Żydziak. Żydziak" biegł 
~ tym razem reakcja chłopca 

lle<:t.o,ra. Momentalnie ska­
bramy przechodniego 

w tramwaj i znów 
pędz~cych wrogich 

dłlżej w tak teraz nie-

~~~~~~~~~e~folu~;:ia; trzymając za 
!~ t~ pierwsZ@ wy-

uu:nrt szybko sze:ll w kie­
miasta. Nie wied:ial 

-,fltliw•sze ulice, najgęściej 
szedł pued siebie - byle 

4f hiWUrn 

rzyszeli jeidż,cym braciom, potem któryś zaproponował: 
"dajno mnie spróbować". Dali. Wkrótce na hulajnodze 
jeździła już cala paczka. 

Zaczęły się wspaniałe dnie. Prted poludniem obaj 
bracia cho:lzili po ulicach, podwórzach, ogróJkach i szu­
kali pożywienia. Nie było o to trudno. Czasem ludzie 
sami dawali. Szczególnie kobiety. A po poludniu szła 
w ruch hulajnoga. Zbierała się mniej więcej ta sama 
paczka chłopców, śmiali się, dowcipkowali i kolejno uży­
wali na hulajnodze. Tyle tylko, że wśród okolicznych 
mieszkańców ·cale lowarzystwo hulajnogowe chłopców 
olrzymalo na,wę "żydków". Mówiło się: "żydki znów 
wrzeszczą ze sw~ hulajnog~" i mówiło się tak ł~cznie 
o całej gromadce. 

Zakoitczenie historii z hułajnog~ starszy brat opisał 
w parę miesięcy potem w swoim pamiętniku tak: 

.,jednemu panu bmlzo się nie podobało, ~e je~dzimy 
na hulajnoize. Krzyczał, że mu żydzi h:tlasuj@ i nie dają 
spokoju. l raz podszedł do uas nie;podziewauie, chwyci! 

mnie za rękę, odebrai hulajnogę i prowadził mnie do 
policji, żeby oddal: Niemcom. Ale ugry1lem go w rękę 

się wyrwałem i uciekłem". 

• • • 
Awantura z prób~ oddania chłopca w ręce Niemców 

poruszyła opinię ulicy. Dorośli prowadzili oiywione, 
nieraz namiętne spory. Ctłowiek, który o-Jebrał chłopcom 
bulajnog~ i chciał odprowadzić starszego na policję, wy­
słuchaJ kilku groźnych ostr7e~eit. Ale 1naleźli się i tacy, 
którzy pochwalili ten czyn. "Trzeba przegnać st~d tych 
żydków, bo sprowadzt nieszczęście". Hulajnogę poła­
mano i resztki jej wyrzucono na śmietnik. Paru chłop­
ców, namówionych widocznie przez kogoś, zaczęło doku­
czać obu braciom. Nie było już co robić na Rakowi~kiej. 

Pozostałi jednak na Mokotowie, prlenieśłi się tylko 
w rejon ulic Tynieckiej i Pęcickiej. Tam nastały złe dni. 
Padały deszcze, było zinmo. Koc, w który zawijali się 
noc~ był ci~gle wilgotny. Równici wcięi wilgolne były 
ich ubrania. Młodszego kiedyś pok~sał pies. Kilka razy 
przepędzono ich złośliwie. Oylo bardzo ł.le z żywności~. 
Parokrotnie musieli jeść resztki wyszukane w śmietni­
kach. Obydwaj kaszleli. Byli bntdni, znbloceni; obdarci, 
wychud7.eni do ostateczności, z wielkimi, nieostrzyżonymi 
od dawna cwprynami. Stawali się znani w całej dziel­
nicy. Dawano im od czasu do czasu coś zjeść, ale każdy 
starał się, aby jak najszybciej i jak najdalej odeszl i od 
jego domu. Ludzie bali się, bali się strasznych kar nie­
mieckich za udzielanie pomocy 7.yd~m. 

jednego razu, gdy wycieltczeni, uiębnięci, chorzy bra­
cia byli już bliscy zupełnego wyczerpania - podeszła 
do nich, siedz~cych pod drzewem ulicznym, jakoś pani. 

- Co wam jest, dzieci? 

Byli zdumieni. Nikt nigdy nie mówił do nich "dzieci". 

Pani zabr:tla ich ze sob~. Zaprowadziła do swego 
mieszkania, na którego drzwiach przypięta była wizy­
tówka: .,Ewa Rybicka". Sama umyła chłopców w gor~cej 
wodzie. M~i jej ostrzygł ich. Zjedli gor~cy posiłek. Był 
fo pierwszy gor@cy posiłek, jaki jedli od paru miesięcy. 
Potem ubrani w olbrzymie nocne koszule zostali ułożeni 
do snu na lapczanie wśród czystej bielizny. \'(1 ten Sf>O· 

sób spali po raz pierwszy tego lala. Ody spali - pani 
Ewa Rybicka gotowała w kotle oJ 1>rania ich bieliznę 
i ubrania, roj~ce się od robactwa. 

Zycie u pani Rybickiej było dla chłopców jak~ś bajk(l. 
Dostawali lekarstwa, trzy razy dziennie gor~ce jedzenie. 

Przyniesiono im trochę zabawek. Starszy dostal ksi@źkl 
i wygrzebal gdzieś stary zeszyt po arytmetyce, zapisany 
ołówkiem. Na tym właśnie zeszycie zacz~l spisywać atra­
mentem swoje przygody. Oczywiście, była w tym raju 
takie przykra rzecz - niemożność wychodzenia z domu, 
aby przed lokatorami domu i innymi obcymi nie zdradzić 
obecności dwóch, małych nielegalnych mieszkańców. Ale 
la przykrość tylko w drobnej części uciemniala błogość 
goszcz~q w duszach obu braci. 

Sami wpadli na pomysł, aby - gdy pani Rybicka 
wyjdzie rano do pracy - pomagać jej matce w ,obie­
raniu ziemniaków na obiad. zmywaniu naczyt'!, m~ciu 
garnków, zamiataniu. Spiewali, śmiali się głośno - i tyl­
ko, gdy dzwonek zadzwoni! do drzwi - milkli i szybko 
chronili się do łazienki. -IJspakajałi się. Łagodnieli. Twarze traciły wyraz ci•· 
glego zalęknienia. Ody pani Ewa czasami glaskala klóre­
goś z nich po głowie, lub gdy na dobranoc całowala 
w czoło - zdawało się im, że już nic złego nie dzieje 
się łla świecie, że nie może się nic złego dziat. Ze jest 
spokojnie i dobrze. 

Któregoś jednak dnia obaj chłopcy długo coś te >Ob~ 
szeptali. Młodszy zacz(\1 płakać, starszy, przekonywujfc 
go o czymś energicznie, szlurchn~ł parokrolnie w bok. 
W końcu doszli do porozumienia. Wyniki tego porozu­
mienia zostały wieczorem podane do wiaclorn()§ci pani 
Rybickiej. 

Nie pomogły namowy. Chłopcy zapowieclzieli uciecz­
kę, jśeli ich pani Rybicka będzie dlużej zatrzymywać. 
l tylko po pewnym -wahaniu zgodzili się na kompromis: 
pani Rybicka odszuka zakouspirowany Komitet tydowski 
i przy jego pomocy -postara się wysłać chłopców z War­
SZ3wy na wieś. 

W tydzień potem, obładowani L3[lasami żywn()§ci, 
ksi~żkami, zeszytami, kredkami. loteryjką i nawet dodat­
kowymi ubraniami - szli w towarzystwie świeżo przy­
bylego pana do tramw•ju, aby udać się w daleki, nie­
znany świat, do go;podarstwa życzliwego chłopa, gdzie 
mieli rozpocz{lć nowe, zupełnie dot~d nieznane życie -
życie pasterzy. 

• • • 
Fragment z ksiqźki 

ALEKSAND R A KAMIŃSKIEGO 

' "Narodziny dzielności" 
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W śród czasopism 
Tak często śpiewamy .. Otwarte o­

kna" ... Tak często u nas mówi się o 
nich; z entuzjazmem, obojętnie, a 
czasem sceptycznie. :.lówi sit. i.e 
przez otwarte oknn przychodzi do na! 
braterstwo i na ogół wszystkie się na 
to zgadzamy. Ale co robimy w prak· 
tyce, żeby się wreszcie otworzyły owe 
.,ośpiewane oknn''? Cz.y nie bywa czę· 
sto tak, że 7amykamy je ze strachem. 
obawinj~c się ostrości wiej~cego na 
dwone wiatru? 

To taka sobie .przenośnia -· trochę 
jak kaide porównanie nieścisla. Ale 
jest w niej trochę IJrawdy. Istniej~ 
konkrefne okna n szeroki ~wiat, w 
realu~ rzeczywistość, bardzo, bardzo 
rzadko i niechętnie przez harcerki o-
twiuane 10 prasa. 

Nie mówiąc o nn;zej prasie har cer· 
skiej, czytanej moi.e chętnie, ale o tyle 
nie ,,naszej", ie nikt jakoś nie kwapi 
się do żywszej z nią współpracy. My· 
ślę o prasie, któn powinna by~ dla 
nas jednyn1 z otwarl)clt okien - o 
rmsie całej młodzieży polskiej. 

.. Takie tam pi<mL." 

.. Co w nich moi.c ,\\SIE intereso­
wat ... "' 

"To nie db mnie ... " 
Myślę. że niejeJna z nas >lyszaJa 

takie zdania. 
Czy napra»dę tak jest? Cz) równie 

często miewamy w ręku np ... Walkę 
Młodych'• czy ,.Przekrój"? Cty na· 
sze pewne siebie, czasem zarozumiale 
opjnie o ich treści zbudowane s~. na 
prawdziwej 7najomości rzeczy? Na 
uczciwej chęci po1nanin i lfozumie· 
ni a? 

Co nas tam mołe interesowne? 
Niech pisma młodzieżowe odpowiedz~ 
La siebie. 

o~~lll'lllr-"'!! ..... ~hybil trafil () nr 
~CI" z !l lu br. Zaraz na 

drugiej napotyka żywy, r~ 

portaiowy artykuł: "W spółdzielniach 
parcelacyjno-oSadniczych na Dolnym 
Sl.sku'·. Opisuje obiektywnie widzia· 
ne z bliska kłopoty, braki i osi~gnię· 
cia placówek rolniczych na Ziemiach 
Zachodnich - mysie, żę mógłby być 
cennym materiaJem dla tych z nas, któ­
re interesuj~ się rolnictwem i realiza. 
ej~ reformy rolnej w Polsce. · 
Dużo mogą nam dać do myślenia 

.. Echa Kursu Planowania Przebudowy 
Wsi" w formie oryginalnych wypowie­
dzi - wypracowait uczestników. Je· 
den z nich t>isze: 

..... Wierzę mocno, że gdy zo•lanie 
zalożona elektryczność w mojej wsi, 
1>rzyczyni się do podniesienia, gospo· 
darki rolnej, a .przez radiofonizację do 
oświaty ogólnej .. .'' 

Czy takie zdanie nic nam nie mówi? 
Czy nie wartoby może posTukać w tym 
piśmie innych jeszcze potrzeb i prag· 
nieft wsi dzisiejszej? Może taka wy· 
powiedź, lreśt art)•.kulu. a może nawe! 
sam jego tyiul "Pierwszy raz bylem 
w teatrze" ... stanie się dla nas tropem 
wakacyjnej służby? 

A może warto byłoby się zaintere· 
sować, nad czym obraduj~ aktywiści 
kół terenowych ZW.\\? jak brzmi~ ich 
opinie w sprawach wychowania i r~ 
form szkolnych, projektowanych na tle 
konkretnych obserwacji życia szkól na 
terenie kielecczyzny? .\lówi o nich nu· 
mer Walki .\\lodych z dnia 8 grudnia 
br. Może zechcecie poznać ZWM owv 
statut. ukazuj@cy się częściami w hi­
dym numerze. lub poznać postać Pan­
ny Stefanii - Stefanii Sempolowskiej, 
dzi,al.aczki socjalistycznej, jednej z pię· 
kitleJSZych poslaoi swojej epoki? 

";\'\lodli Id~" - organ Komitetu 
Centralnego Organizacji ' J\Uodzieży 
TUR - pismo naprawdę żywe i cie­
kawe. Dowiadujemy się z niego o 
życiu organizacji, o jej pracy w Q . 
środku Szkoleniowym w Bystrzycy, w 

mfodcie~ 

.,republi~e OMTURowej" w Między· 
górzu, gdzie młodzież socjalistyczna 
tworzy wlasnf formę spoicewości i 
własny, odrębny styl łycia. jednym z 
ulożeit i d~żności OM TURowców 
jest ścisła współpraca kół ze SlkOił. 
Natrafiaj' w lej dziedzinie na roz· 
maile trudności, które stara si~ roz· 
slrzygn~ć dział "Wolna Trybuna", za· 
mieszczaj~cy artykuły dyskus}ine z 
najrozmaitszych dziedztn. Czy ten l~ 
mat, lak czrsto przez nas roztrząsany 
w gronach harcerskich, nie będzie tym 
bardziej ioleresuj,cy 7 inoego punktu 
widzenia? 

Każdy, kto znal jako dziecko przed· 
wojenny ,.Piomyk", z rndości~ bierze 
do ręki dzisiejszy "Piomieft", wskrze· 
szaj~cy poniek~d jego tradycję. Tak 
jak ,.Piomyk" wnosił w często bez· 
wartościowe wydawnictwo dziecięce 
świeży wiew, lnk dzisiejszy "Płornień", 
jest jednym z czasOJ>iSm. które bar· 
dziej warto czyta~. 

Nie tylko dlatego, że zawiera ou 
artykuły poważne ;,. rozmaitych d1.ie· 
dzin, pisnne przez fachowców - a 
więc np. nrt. prof. Kleincni o Slowac: 
kim, czy art. dr. 11. Zdzitowieckiej 
o ... ,.Rhizobium", bakteriach, od kló· 
rych zależy wzrost łubinu i innych 
roślin motylkowych, nie tylko dla bar· 
dzo ciekawie redagowanej kroniki 
sportowej, k,cikn hu moru i' powieści 
janusza Meissnera. 

.,Piornieit'' ~pełnia to zadanie. które 
spełniał przed wojn~ ,.Piomyk" -
wiąie 1 i.yciem. jest karnawał. Tai1· 
czymy. A więc znajdujemy w nim 
.,Karnawa~' w Pobce w rozmaitych 
epokach. ,.Taniec" - jego rola w 
świecie, szkice strojów kobiecych z 
rozmaitych epok... (Jak znakomicie 
pogłębi swoj~ znajom~ tailców 
.. Tancerka" ... ). 

:-lo, dość na dzil. (To miała być 
tylko notatka, która się niechCQCO wy· 
dłużyła). Może mimo wstrętu do pi· 
sania i niechęci do czylania znajdzie 
się ktoś, kto 1echce n~pisa~ parę słów 
o innych pismach. jest ich przecież 
lak wiele, często bardzo warlościo­
"ych. 
Może wartoby coś o nich do ,.Dróg" 

napisać z punktu widzenia naszego za. 
wodu - przysllego lub obecnego, kto· 
gdzie może obserwować wybrau~ 
dziedzinę tycia bieź~cego i rozszenat 
kr~g swoich zointeresowai1. 

Pl) 'tń" ' 'l ł./111 . 

"PŁO EN" "MŁODZI IDĄ" "WICI" 
';;-W.hKA MŁODYCH"- "ŚWIAT MŁODYCH" 
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"Przy oguisku" 
Funkcja drużynowej . . . Nr l Orudziei1 
Na :>lowy Rok . . . . . Nr l Styczeń 
O samodzielnym myśleniu . . Nr 3 Marzec 
Ta gawęda nie powinna s1~ 
. . skończyć - W. Dewitz . 
Swięta majowe - Z. Zakrzew· 

ska. . . . . . . . . . . 
Szukarny drogi - M. S .. 
Szukamy drogi - M. S. . 
To takie nas obchod7.i - \Y/, 

Dewitzowa . . . , . , . 

Nr 'l Marzec 

Nr 4 Kwiecieft 
i\r5 Maj 
'lr 6 Czerwiec 

Nr 6 Czerwiec 

sir. 
" 
•• 

" 

(( 

2 
18 
50 

51 

74 
98 

., 122 

. , 

.. 

•• t 23 
O realizacji LnmierzeiJ i [>lano· 
. wania pracy - M. S. . . 
Prawo w życiu harcerki·instr. 

:-.lr 7 Patd.ziern. ., 153 

M. S. . 
Przy choince 

Nr S Listopad 
Nr 9 Orudzicft 

,,Wędrujemy" 

l.ist do drużynowych 11. Zn· 
wadzka , . . . . . . . . 

Budujemy - \Y/. Dewitzowa 
Z naszej wędrówki - A. Stęp· 

kowska . . . . . . . . 
ja.~ wybrać trop wędrówki -

H. ·Zawadzka . . . . . , 
Szkoła - H. Z3wadLka . . . 
Wywiad - H. Zawadzka . . . 
Tęczowy znak (Z dziennicz.ka 

wędrówki)- ., Wędrowniczka" 
O zbieraniu wyników wędrówek 

- H. Zawadzka . . . . . 
Człowiek wchodzi w życie przez 
pracę - W. Dewitzowa . , 

Przeludnienie wsi - S. Bro-
niewski . . . . . . . 

Nr l Grud7ieit 
\Jr l Orudzieit 

Nr l Grudzień 

Nr l Styczeit 
:-lr l Styczeft 
Nr2 Luty 

' 
\Jr 2 Luty 

Nr3 Manec 

Nr 4 Kwiecieit 

Nr5 Maj 

.. 173 

.• 194 

str. 
.. 
. ' 
•• 

" 

" 

" 

" 

3 
4 

6 

18 
20 
35 

36 

52 

75 

99 
. Droga przez wieś - S. Bro­

niewski . . . . . . . . . 
O metodzie wiciowej - 11. La· 

Nr 5 Maj " 100 

wadzka , . , , , , . Nr 6 Czerwiec ,. 124 
List z Kartowic - W. De· 

witzowa . . . . . , . , 
Karlowice - Zlot wędrowniczy 

harcerek - M. Straszewska . 

Nr 7 Patdziernik ,. 155 

Nr 7 Patdziernik ,. 156 
Karlowice - Zlot wędrowniczy 

harcerek - H. Z. . . . . , 
Kochane Cegły - M. Knrnsiów· 

na (Na podstawie sprawozda· 

Nr7 Patdziernik " 158 

nia zast. ,,Licz:nikówu V w. 
Ż. D. li . w Swidnicy) , . , 

Po zdrowie i radość (o dziecię· 
cych kolon iac)t letnich) 
Z. Tworkowska . . . , . 

Tropami dziecka (notatki z wę­
drówki) - Zp. instr. służby 
dziecka . . . . . . . . 

R. T. P. D. - J. Lobieniecka . 

Nr 8 Listopad 

Nr 9 Grudzień 

Nr 9 Grudzieit 
Nr 9 Grudzieit 

"Moja drużyna" 
Stopnie harcerskie w pracy har· 

cerskiej - H. Zawadzka . . Nr l Grudzieft 
Sprawności - Z. Z. . . . Nr l Grudzieit 
Służba - M. Straszewska . . . Nr l Orudzieit 
Czy znasz dz.iecko - A. Gurycka Nr l Grudzieli 

" 174 

" 196 

.. 197 

.• 199 

str. 

" 

" 
" 

7 
s 
8 

lO 

SPIS ARTYKUŁÓW 
ROCZNIKA 1946-47 
Za~lęp Ogników zdobywa o­

chobticzkę - D. Abakanowicz 
Ochotniczka - K. Galińska . . 
Nie tylko dla skarbniczek i ma­

gazynierek - K. Galiitska . 
Oczy i uszy otwarte - M. Stra· 

szewska . . . . . . . . 
T ropiciel.ka - K. Galiotska . . 
Z kroniki obozowej - Zośka . 
Nadchodzi wiosna - Z. Wiłska 
jedziemy na obóz - 11. W. . . 
Pionierka - J. Gronostajska . 
Samarytanka (Z dziennika zasię· 

powej} - H. Zawadzka . . 
j edna· zbiórka drużyny - Cho· 
rągiew Łódzka . . . . 

Pod znak iem wycieczki - W. 
Dewitzowa . . . . . 

Program pracy na obozie - 11. 
Zawadz-ka . . . . . . 

Oczy i us1.a otwar1e - M. Slra· 
szewska . . . . . . 

Instruktorka specjalności - Z . 
Zakrzewska . . . . 

Trochę o obrzędowości - W . 
Enderówna . . . . . . 

U nas w obozie - H. W. . . 
Na tropie przyrody - Z. W. . 
Ogniska na obozie - Kazimie· 

ra Galińska . . . . . . . 
Było mi bardzo przykro - .\\ . 

Straszewska . . . . 
Próba przewodniczki - H. Za· 

wadzka . . . . . . . . 
Harcerki przyjaciółki dzieci . . 
Nowy rok - W. Dewitzowa , 
Program pracy drużyny - H. Z. 
Uwagi o slu.żbie drużyny - A. 

Ourycka . . . . , , . . 
Próba przewodniczki - nowy 
stopień instruktorski - tł. 
Zawadzka , . , , . , 

Próba przewodniczki - H. Za· 
wadzka . . . . . . . . . 

Z notatnika hukowej - K. Oar-
wolińska . . . . . . . 

O gospodarce drużyny - K. 
Michalska . . . . . . . 

Choinkowa zbiórka - J. Józ<· 
fowic1. . . . . . . 

Domy dziecka czekaj~ na har· 
cerki - l. Chmielewska . . . 

Kukulki leż chcą służyć dziec· 
ku - l. ·Z. . . . . 

:-/r l Styczeń 
~ r l Styczeil 

~r l Styczeit 

:->r 2 Luty 
:-lr 2 Luty 
:-lr 2 Luty 
:-.lr 3 Marzec 
~r 3 "'-a rzec 
:-\r 3 .\1nr1ec 

Nr 4 Kwieceit 

slr. Z2 
Z2 .. 

" 

.. 

.. 

.. 
" 
" 

.. 

24 

~o 
40 
42 
56 
57 
58 

77 

Nr.4 Kwieceit 78 

Nr 4 K wiecieft 

Nr 5 Maj 

Nr 5 Maj 

Nr 5 Maj 

Nr 5 Maj 
1\"r 5 Maj 
;>; r 5 .\\aj 

Nr6 .\bj 

:-:r 6 Maj 

:-:r 6 Maj 
:-lr 6 Maj 
:-lr 7 Maj 
~'r 7 Paidziern. 

.. 70 

" 102 

.. 104 

.. t05 

106 
" 107 
,. 108 

" 126 

" 127 

" 128 
" 130 
.. 159 
" 160 

:-lr 7 Październ. ., 161 

. 
Nr 7 Patdziern. " t62 

' 1\r 8 Listopad ,, 177 

Nr 8 Listopad 179 

Nr S Listopad l SI 

Nr 9 Orudzieit ,. 201 

Nr 9 Grudzi ci• ., 202 

:'11 r 9 Orudzieit .. 204 

,.Idziemy ich śladem" 

Druhna Jaga (Falkowska) - . Nr l Grudzieft 
Druhna Jadzia Zwolakowska -

M. S. . . . . . . . . . :-lr 3 Marzec 
Hanka Bińkowska - o\1. $. . . Nr 4 Kwiecieit 

.. Wici obozow~" 
Były i będ~ nasze - J. Ciastu· 

lowa . . . . . . . . . Nr l Stycwi 
Górny Slł>k - f. Fenikowskt . ~r t Styczeń 

.... 

str. 12 

" 
" 

61 
83 

str. 25 
26 •• 

43 
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Podz1tm1a praC}' 1 podziem1a 
polskości . . . . . . . . 

Bilet wstępu na Ziemie Odzy-
skane . . . . . . . . . 

Co zabieramy na obóz - H. S. 'a przełaj przez Ziemie Odzy­
skane - f. fenikowski . . . 

PrzeJ latem . . . . . . . . 
Walka o Ziemie Odzyskam! 

trwa I. Lewandowska­
Pa!ń lO\\ 5ka . . . . . . . 

:--Ja Mazurach i Warmii - M. O. 
Nasze dziejowe prawo do Ziem 

Odzyskanych - W . .M. . . . 
Tu będ~ nasze obozy - W. D. 

~r 2 Luty 

J\r3 Marzec 
Nr 4 Kwiecień 

:\r -l Kwiecielt 
:\ r 4 Kwiecień 

;\;r 5 Maj 
~r5 Maj 

Nr 6 Czerwiec 
:-.Jr 6 Czerwiec 

str. 39 

" 
" 
.. 
., 

(>.ł 

81 

89 
89 

" 113 
115 " 

" 
135 

" 137 
Wystawa o Ziemiach Zachod­
nich . . . . . . . . . Nr 6 Czerwiec " 137 

Wywiady! \VywiJtly . . . . . 
I-Iallo! l Talio! tu wydział służby 
Nasza akcja letnia . . . . . 
Z wędrówki po obozach- J. O. 
Zdrowie! Zdrowie! . . . . . 
Karlowice od innej strony -

Nr 6 Czerwiec " 138 
Nr 6 Czerwiec " 139 
Nr 7 Październ. 11 147 
Nr 7 Paździei:n. " 148 
Nr 7 Październ. 11 150 

Z. W i! ska . . . . . . . . 
Nasza służba na Ziemiach OJ­
zyskanych - J. Ciastulowa . . 
Gawęda przy ognisku - Z o-

bozu druż. Chor. Maz. . . . 

Nr 7 Pawziern. 

~r S Listopad 

Nr 8 Listopad 

.,W świecie młodzieży" 

OM TUR . 
ZWM 
Wici 
ZMD • 
Pionier . . . . . . . . 
światowa ł'ederacja Młodzieży 

Demokr:ttycznej M. Więckaw-
ska . . . . . . . . . . 

Umowa o współpracy . . . . 
Wspomnienia z Festiwalu - W. 

Oawroltska . . . . . . 

:'llr 2 Luty 
l\ r 4 Kwiecień 
Nr 5 Maj 
Nr 6 Czerwiec 
~r 7 Październ. 

Nr 8 Listopad 
Nr 8 Listopad 

Nr 8 Listopad 

"W skaulowej rodzinie" 
Rola wychowania w rozwoju . , . . . . . 

przyJ azm 1 poroz.umtellla m:ę-
dzynarodowego - Z. Wo· 
łowska . . . . . . . . . Nr S Listopad 

Wrażenia z obo.:u rni~Jtynaro-
dowego w Szwajcarii - M. 
T rcjanowska . . . . . , . Nr l Grudzień 

Nasze skautowe siostry pitmlę-
taj~ o nas . . . . . . . . ·Nr l Grudzień 

światowa orgamzacja skautek . :--Jr l Grudzień 
Dzień myśli braterskiej skautek 

calego świata . . . . . . ~r l Sfyczeń 
L gawędy Skauta l\aczelnego na 

tamknięcie Jamboree w Ho-
lancii i . . . . . . . 

R. Baden-Powell - M. S. . . . 
Powrót - M. Straszewska . . 
Polska jest tam, gdzie bij~ pol· 

l\r 2 Luty 
1'\r 2 Luty 
Nr 2 Luty . 

ski e serca M. T. . . . . Nr 3 Marzec 
Skauting żeński we Francji -

~"t . T. . . . . . . . . . 
Harcerze nic pojad~ na Jamboree 
List skautki luxemburskiej . . 

rawozdani e z konierencj i . . 
~---~~.Szałas - W. Wilkomirska 

z francji . . . . 
.... ~,i - H. Bielska 

Nr 3 .Marzec 
Nr 4 Kwiecień 
Nr 5 Maj 
Nr 7 Październ. 
Nr 7 Paźclziern. 
Nr 7 Październ. 
Nr S Listopad 

" 
l 

150 

" 176 
• 

" 192 

str. 44 

" 
85 

" 112 
" 131 
., 165 

11 189 
" 189 

" 190 

str. 187 

" 

" 
" 
. , 

.. 
" ,. 

.. 

14 

13 
13 

27 

43 
28 
3-ł 

63 

.. 6-ł 
11 82 
11 l 09 
" 165 
11 166 
" 167 
" 192 

"W gromadzie zuchów'' 

Znaczenie pracy z zuchami - Z. 
Wołowska . . . . . ·. . . 

Zbiórka - A. Stępkowska . . 
Kolonie zuchowe - :\\. Cha­

belska . . . . . . . . . 
Gwiazdki wchowe - Stary 

Krasnal z Warszawy . . . . 
Ldobywamy sprawność śnieżki 

A. Stępkowska . . 
Do stajenki . . . o o o 

:"Jr 4 Kwieciei1 
Nr 4 Kwieciell 

:-.ir 5 ~\aj 

1\r 8 Listopad 

:-Jr 9 Oruuziel1 

"Czy wiecie?'· 

Wiadomości o Ziemiach Odzy­ ' 
skanych - Z. Z. . . . . . Nr 3 Mar~ec 

Kto nam pomoże w zdobywaniu 
wiadomości o Ziemiach Od-
zyskanych - J. C. . . . . . Nr 3 Marzec 

Przedruki wiadomości o Zie-
miach Odzyskanych . . . . Nr 5 Maj 

Naukowa organizacja pracy -
]. C. . . . . . . . . . . Nr 9 Orudzieit 

... 
"Poczta harcerska" 

Sercem na Mazurach - Zastęp 
"Warszawianek" 24 druż. har-
cerskiej w Poznauiu . . . . ~r 6 Czerwiec 

Piszcie - W. O. . . . . . . Nr l Styczeń 
List z Warmii - Krystyna Gar- Nr 4 Kwiecień 
wolińska . . . . . . . . Nr 5 Maj 

List spod śnieżki - H. S. . . . Nr 5 Maj 

·"Czytamy" 
Czego szukać i jak czytać -

Tapir Amerykański . . . . Nr l Orudzier1 
Wśród czasopism - T. A. . .. . Nr 1 Grudzień 
Biblioteczka harcerska - Tapir 
Amerykański . . . . . . . Nr 2 Luty 

Sprawy ksi~żki i bibliotek -
Czesław Kozioł . . . . . . Nr 3 Marzec 

jeszcze o biblioteczce - Tapir 
Amerykański . . 

Ksi~żka na obozie 
Ksi~żka na obozie 

Nr 3 Marzec 
Nr 5 Maj 
Nr 7 Październ. 

1 
"Wodny szlak" 

Co to jest wodny szlak - Wo-
dny Człowiek . . 

Tropem zastępu żab . . 
Morze - l3. J. . . . . 

l'\r 2 Luty 
Nr 6 Czerwiec 
Nr 6 Czerwiec 

str. 87 
&~ 

" 
.. III 

.• 184 

" 
205 

str. 67 

" 
69 

.. l 16 

" 211 

" str . 

" 

14 
32 
96 

" 118 
., 119 

str. 16 
16 

" 

" 
48 

" 
54 

" 
72 

" 120 
" 168 

str. 47 
" 132 
., 133 

Jak zorganizować k~piel i pły-
wanie na morzu . . · . 

~a wodnym szlaku . . . 
Harcerki na wodzie - J. B .. 

Nr 6 Czerwiec " 134 
152 

15 

Różne. 

Oświadczenie Naczeln. Z. H. P .. 
·Prawo i przyrzeczenie . . . . 
Uczciwość - M. Straszewska . 
Rocznica Rewolucji Listopado-

wej - W. Dewitzowa . 
żałobne chylmy sztandary 

J. Dargiel . . . . . . . . 
Zaduszki . . . . . . . . . 
Plebiscyt . . . . . . . . . 
Inst!'llkcje o Kiermasw Zabaw· 

karskim . . . . . . . . . 
Droga do domu M. Stra-

szewska . . . . . . . 

:--Jr 6 Czerwiec " 
~r 7 Październ. " 

Nr 2 Luty str. 34 
Nr 7 Pażdziern. " 146 
:-.Jr 7 Październ. " 167 

Nr 8 Listopad 

Nr S Listopad 
Nr 8 Listopad 
Nr 8 Listopad 

Nr 8 Listopad ' 

Nr 9 Orudzieft 

" 174 

" 172 
" 173. 
,. 182 

" l S,) 

" 208 
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